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ijjainiitracjs. Ekspedycja 1 Bióro Eedakcyi przy pl» 
cu Wilhelwowskim pod Nr. 15.

siennik Poznański
schodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i im 

pvśw istnych.
Cena ogłoszeń (lnseratów): 

jf wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy •« 
0' wiersza drobnego 3 sgr. (ind. tłumaczenia)

List?
u!.:redakcji, Riministracyi i ekspedycji winny byó 

frankowane NIK POZ
* 'Przedpłata kwartał«»

wynosi w Poznaniu-7 marek 50'fen., w Państwie nia- 
mieckińm i w Austryi 9 mar. 15 fon., w Belgii, Wło­
szech, Szwąjearyi, Ssrbii, Amsrycs, w Danii, ¡Fran­

cji, Anglii i Szwecji 12 mar.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują sit w ekspedycji; przedpłatę przyimn ą 
w monarchii prnskidj oraz w państwach do zwif.kn pi- 
cztowogo niemiocko-anstryack. należących nr,ędy po­
cztowe. W innych krajach zań tylko nasze ajontnry 
aa których poirsdnictwom (zohacz niżej) można także

przesyłań ogłoszenia do okspod. Dzień. Pozn.

_ Rękopis«»
W nadsyłano Eedakcyi nie zwracają sit i niszozonsjbtd

Aiencye Dziennika Poznańskiego:

wie : L. ¿ o o r a ł s 11

W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rne de Tonrnon No. 16, pułkownik 
W Hamburgu, Franktureie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei 
Expedition, „lnvalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok ct Rabehl, Friedriohstr.

Carrefour de la Croix Rouge 2. — 
Annonoen- 

Plesze-

Czas odnowić przedpłatę!
Warunki przedpłaty pozostają te same co 

w ubiegłym kwartale.

POZNAŃ, 23 czerwca.

Rzetelnie scharakteryzował niezawodnie jeden z 
wpływowych dzienn:ków wiedeńskich obecne na Wscho­
dzie położenie pisząc, że dzisiejsza sytuacya jest taka 
tama, jak była przed rokiem. Wszystkie zakusy re- 
formacyjne przeszły w Bośnii i Hercogowinie niepo­
strzeżenie i pozostały bez skutku, powstanie w tern 
eamćm niemal jest stadyum, co rok temu,* 1 mocarstwa 
nie powzięły dotychczas żadnej stanowczćj decyzyi. — 
Natomiast dowiaduje się dziennik ten z bardzo dobrego 
źródła, że Serbia i Czarnogóra porozumiały się co do 
nowego wspólnego planu, wedle którego zarząd Bośnii 
i Hercogowiny miałby przejść na oba te Księstwa. — 
Wiadomość tę potwierdza korespondent wiedeński do 
Pesti Naplo dodając, że Rosya wraz z sprzymie 
rzonemi z nią mocarstwami do podobnego dąży celu. 
Bcsya miała odstąpić od memoryału ks. Gorczakowa, 
a natomiast żąda samorządu dla obu powstaniem ob­
jętych prowincyi. Z planem tym zgodziła się już po­
dobno Austrya, pozyskano dlań nawet Włochy a obe­
cnie id;ie jeno o to, jakby najwygodnićj okrążyć szko­
puł madziaryzmu wzdrygającego się na tego rodzaju 
rozwiązanie trudności na Bałkanie.

1 z Rosyi dochodzą głosy sympatyczne dla powyż­
szych planów. Najświeższy G o ł o s omawia w bardzo 
długim artykule wstępnym stanowisko Rosyi do Ser­
bii i „omladiny“, którego główną treścią jest zapewnie­
nie, że Rosya nie opuści w chwili stanowczćj Serbii. 
Niechaj Serbia będzie pewna, pisze G o 1 o s, że może 
najzupełnićj spuścić się na Rosyą, niechaj ks. Milan i 
jego naród zaufają doświadczeniu politycznemu rządu 
rosyjskiego i niechaj pierw, nim rozpoczną wojnę, do­
brze rozważą, czy Serbia należycie jest uzbrojoną i 
przygotowaną do tak ryzykownego przedsięwzięcia.

W związku z doniesieniem dziennika peszteńskiego 
piszą z stolicy węgierskićj doNational-Ztg., że 
„dobrze poinformowani“ członkowie sejmu węgierskiego 
są zdania, iż idzie tu ni mnićj ni więcćj jak o wyje­
dnanie u Porty samorządu dla Bośnii i Hercogowiny, 
mocarstwa bowiem przyszły do przekonania, że w obec 
niepewnych w Carogrodzie stósunków nie podobna 
myśleć o pozyskaniu realnych rękojmi dla projektu 
andrassowskiego. Hr. Andraesy nie wątpi ani chwili, 
iż środek ten upacyfikowania wzburzonych prowincyi 
nie będzie się podobał madziarskim politykom, lecz 
idzie tutaj — jak się wyraził prezes gabinetu Tisza — 
o „interesa austryacko-węgierskićj monarchii“ a zresztą 
Węgrom nic nie pozostanie, jak poddać się konieczności.

Szkice obyczajowe

z życia Mazurów.
Napisał

M. D. Chamski.

(Dokońotenie. Zobacz nr. 139, 140 i 141.)

Pomijam pieśni używane przy uroczystości doży­
nek, nazywanych w niektórych okolicach mazurskich 
wieńozynami lub okrężnćm, bo te w całćj 
Polsce są jednego charakteru i jeżeli nie formy, to 
treść jednakowćj ; na Mazurach są one dwojakiego ro­
dzaju, jedne tyczące się powinszowania panu dobrego 
plonu, drugie żartobliwe", wymierzone po większćj czę­
ści przeciwko ofioyalistom dworskim, którzy im się 
naturalnie musieli dać we znaki podczas żniw, jak na 
przykład :

A nasz ekonom w ozarnym kożucha,
Warczał całe żniw», jak pies na łańouohu.

czasem przeciwko samemu panu i jego rodzinie, bo 
trzeba wiedzieć, że podczas tćj uroczystości wolno jest 
dziewczętom śpiewać, co im się podoba, choćby w tych 
piosnkach była najostrzejsza krytyka na kogokolwiek- 
bądź, nikt się obrażać nie będzie, a że pieśni dożyn­
kowe śpiewają tylko same dziewczęta, najwięcćj tedy 
pocisków wymierzonych jest przeciwko brzydkićj po­
łowie rodu ludzkiego; to tćż jakby mszcząc się za to, 
jeden z parobczaków zaczaja się, i gdy dwie przodo­
wnice, niosąc wieńce z pszenicy i żyta w darze panu, 
wchodzą we drzwi dworskie, parobczak oblewa Je 
kubłem wody, o co się dziewuchy wcale nie gnie­
wają, owszem byłoby źle, gdyby je ta kąpielowa nie­
spodzianka ominęła.

Mazur lubi tańczyć i, choć z powierzchowności jest 
niezgrabny, w tańcu jednak jest zręczny ; dziewczyny 
są zwinne i dobrze tańczą, byle jakiekolwiek rzempo- 
lenie na skrzypcach, gotowe są całą noc skakać pijąc 
wodę, gdy się zgrzeją i, nie myśląc wcale o jedzeniu. 
Najwięcćj tańczą oberka czyli mazurka w dwo­
jaki sposób: na prawo, który się nazywa gładki, i 
na lewo, którego nazywają na ocipkę. Oprócz tego 
tańczą zwykłą polkę, którą nazywają pulką, i dro­
bnego, który podobny jest do polki tremblant; w 
niektórych okolicach tańczą szota, który to taniec 
podobny jest do polki galop, i trzeciaka, nazy wa-

Z drugićj strony Węgrzy pocieszają się nadzieją, że 
Anglia zaprotestuje przeciw podobnemu rozwiązaniu 
twestyi pacyfikacyjnćj w Bośnii i Hercogowinie, cho­
ciaż wedle tego, co Times pisał w tym przedmiocie 
w czasach ostatnich, trudno przyszłoby umotywować 
Angielskim mężom stanu odmowną w kwestyi pomie- 
nionego rozwiązania odpowiedź.

Tak tedy stanęliśmy szczęśliwie na tym punkcie, 
przy którym 'staliśmy z wybuchem powstania, i przy­
gotować się chyba musimy na ponowną edycyą owych 
wywodów, wedle których jedyną rękojmią i jedynym 
środkiem przywrócenia trwałego pokoju byłoby nada­
nie Bośnii i Hercogowinie samorządu.

W parlamencie angielskim usiłowano znowu po­
stawić na porząiku dziennym sprawę wschodnią. Na 
odnośną interpelacyą oświadczył prezes gabinetu Dis- 
raeli, że nie uważa na czasie dyskusyi nad kwestyą 
wschodnią. Mocarstwa w tóm się z sobą zgadzają, że 
nie należy wywierać nacisku. Nie wiadomo mu, jak 
została przez powstańców przyjętą amuestya i zawiesze­
nie broni; zdaje się, że akcya powstańcza nieco osłabła, 
w przeciwnym bowiem razie nie udałoby się było tak 
łatwo zaprowiantowanie fortec w Hercogowinie.

Z powodu podnoszących się w Anglii głosów za 
polityką nieinterwencyi, pisze organ rosyjski, wycho­
dzący w Brukseli, N o r d, że od chwili powstania in­
terweniowała Europa bezustannie na rzecz Turków, 
nie dozwalając na to, by wszyscy chrześcianie pochwy­
cili za brcń. Oddziaływaniu temu musiało towarzy­
szyć jako uzupełnienie oddziaływanie na Turków i to 
właśnie było celem narad berlińskich. Dziś zaś mówić 
o nieinterwencyi byłoby to samo, co intsrwenionać na 
jednostronną korzyść Turków, coby musiało doprowa­
dzić do zupełnego wygubienia chrześcian na Wscho­
dzie. N o r d wzywa Anglią, by rzecz tę wzięła pod 
rozwagę, a przekona się niezawodnie, że w tym tylko 
razie zdoła zyskać sobie przewagę na Wschodzie, gdy 
stać będzie w obronie chrześcian i dopomagać ich roz­
wojowi.

Z pola walki donoszą do P o 1. C o r. o zwycię- 
ztwie powstańców nad wojskiem tureckićm w Herco­
gowinie. Z Białogrodu zaś telegrafują, że Moukhtar pasza 
opuścił wraz z 18,000 wojska Hercogowinę i ulał się 
do Serajewa. Ztąd mają być wysiane do Zwornika, 
gdzie znajduje się 3000 wojska, mocne posiłki. Ruch 
wojsk tureckich tłumaczą wojennemi symptomatami, 
jakie miały się w ostatnich czasach objawić na nowo 
w Serbii. Nowo mianowany dywizyonerem pułkownik 
Milutin Jowanowicz miał do wojska nader wojowniczą 
przemowę, którą zakończył okrzykiem: „Niech żyje 
Milan Obrenowicz, król Serbii, niech żyje armia serbska 
i wolność serbska!“

We Francyi sprawa powołania do senatu p. Buf­
feta jest głównym tematem dyskusyi dziennikarskich. 
Organa piawicy usiłują przekonać, że wybór ten jest 
bez znaczenia; senat zrobił jeno w obec utalentowa­
nego męża swą powinność i na tćm koniec. Ponie­
waż atoli, dzięki temu wyborowi, lewica tćm szczelnićj 
zeszeregowała się około rządu, przeto nazywa J o u r-

nego w okolicach Lipna siwą kobyłką; tańczą i 
go w trzy osoby, a taniec zależy na zręcznćm prze- i 
mienianiu się, zwykle tańczą go same dziewczyny. — i 
Parobczak przez cały czas zabawy tańczy z jedną i 
tą samą dziewczyną. Królem wszakże tańców mazur­
skich jest oberek czyli mazurek; melodya tego 
tańca raźna i zamaszysta przebija się we wszystkich 
piosnkach i pieśniach mazurskich, nawet w smutnych 
jest tempo oberka z silnym odcieniem rzewności; obe­
rek zaś jest to mazur, tak upowszechniony w całćj 
Polsce, tylko takt jest przyspieszony, gdy się tańczy 
oberka czyli, jak go gdzieindzićj nazywają: o b e r t a- 
s a. Na Mazurach nawet kolendy śpiewają się po 
większćj części podług nuty óberkowćj, nie tylko w 
chacie chłopskićj ale i w kościele organista z radości, 
że Bóg się narodził, śpiewając kolendę, wycina często 
takiego kuranta, że dziewczynom nogi drgają i z oczu 
nie wygląda wcale modlitwa. Kolendy te na Mazu­
rach rzeczywiście charakterystycznemi są utworami, 
śpiewają je nie tylko w kościele, ale chodzą po cha­
tach i dworach kobiety i chłopcy wyśpiewując takowe, 
są one także źródłem zarobku. Noszą one zawsze cha­
rakter gospodarski, realny; wypadki codziennego-życia 
dzisiejsze oprawione są w ramy przedhistorycznych 
czasów i na tle wielkich dziejowych faktów układa się 
prosta fabuła kolendy. Ponieważ jest to pieśń o- 
znajmiająca narodzenie Chrystusa a zatćm radość 
w całćm chrześciaństwie ta pamiątka wzbudzić powin­
na, to tćż k o 1 e n d a i w słowach i w nucie musi 
być wesoła. Kolendy na Mazurach są pokrewne wszy­
stkim pieśniom mazurskim: rubaszność w humorze, 
prawdziwy choć nieociosany dowcip i fantazya niekiedy 
aż przecząca rozsądkowi — są jćj wybitnemi cechami, 
a przy tóm wszystkióm znajduje się owa pociągająca 
prostota i zupełne niezwracanie uwagi na efekt, co 
jest najoczywistszym dowodem, że autorem takiój ko­
lendy nie był poeta uczony, zapewne nieumiejący na­
wet pisać i czytać, a tylko jakiś wiejski pieśniarz, w 
którym talent tkwił jak ruda złota w ziemi, potrzebu­
jąca dużo jeszcze pracy, aby zostać czyetćm złotem, 
jakiś zapewne pieśniarz włóczęga, któremu Bóg nie 
dał dachu i regularnój łyżki strawy, ale za to serce 
bardzićj kochające i myśl... skrzydlatą. — Toć Mazur 
powiada:

Prawda to jest i stara i szczera:
Jedną ręką Bóg daje, a drugą odbiera...

Takich kolend, o jakich wyżćj mówiliśmy, można 
spotkać na Mazurach bardzo wiele; w zacznćj części 
są one do siebie podobne i nawet na wielu znać, że 
są nowego pokroju, modelowane ze starych i popsute. 
Takiego barbarzyństwa dopuszczają się najczęścićj wiej­
scy organiści, ludzie, co to niby trochę czegoś li­

ft nic nie umieją i którzy strasznie kaleczą

wszystko, co się tylko dostanie do ich ust lub rąk, za­
cząwszy od łaciny a skończywszy na pieśniach kościel­
nych, które często odzierają z prostoty, z poezyi i z 
naturalaego wdzięku....

W okolicach miasteczka Drobina, cztery mile od 
Płocka położonego, słyszałem kolendę, którą udało 
mi się spisać; uderzyła mnie ona oryginalnością w po­
myśle, subtelną myślą i świeżością a przy tćm formą 
dziwnie swobodną.

Oto jest:
Paśliśmy owieozki pod borem,
I przyszło wilczysko z toporem —

A owieczki do noieozki 
A owieozki do ucieczki

Do Pana w Betleem!
I przyszły owieozki 
Do tćj szopeozki —
I pokazywały swoje raneozki:

„Wilczysko nas tak pokąsał,
Kudłami się nawytrząsai

Kudłami — nad namil“
I przyszło wilczysko do Pana,
Przyniosło na sobie barana:

„Sto owieczek udusiłem,
Sto owieczek udusiłem

Nie więcej nie więcćj!“
1 kazał Pan wilka przytrzymać:
Sto batów wilkowi kazał dać

A owieozki pomagały 
Jeszcze kijków dodawały

Na wilka, na wilka 1 
I poszło wilczysko po kweśoie,
Spotkało swych braoi na moście:

„Pospieszajoie, mili braoia,
Czeka na was dobra płaca

U Pana w Betieeml“
I poszedł wilk koło stodoły,
A pasterz od wody gnał woły:

Dalćj na wilka z kijami 
Dalćj gonić go z pieskami —

Tu la! la! ciuchI ciuch! oiaoh!

Podobnie wesołe pieśni śpiewają na Mazurach w 
w dzień Zmartwychwstania Pańskiego — jednę taką 
słyszałem w miasteczku Bielsku, dwie mile od Płocka; 
z nićj jednak udało mi się tylko jednę zwrotkę zano­
tować, a mianowicie:

Najświętsza Panna, gdy się dowiedziała,
Spelna sobie nalać kazała,
Oj wino! winol wino!
Lepsze niż przedtćin było,

W Kanie Galilejskićj i

Pieśń tę śpiewano w kościele przed zaczęciem na­
bożeństwa, gdy jeszcze księdza nie było.

Na mazurskićj ziemi wszelka religijna i narodowa 
uroczystość miała swojego pieśniarza, a niemal na dzień 
każdego świętego jest wierszowane przysłowie, którego 
sens tyczy się po największćj części gospodarstwa albo 
zmian powietrza. Dziwna to jest rzecz, iż ten Mazur,

ual des Dćbats ostatnie zwycięztwo senatu zwy- 
cięztwem pyrusowćm i tuszy sobie, że gabinet wyjdzie 
z walki tćj, w którćj monarchiści senatu odnieśli zwy­
cięztwo, wzmocnionym i silniejszym. Na przesilenie 
ministeryalne, którego w pierwszćj chwili tak się oba­
wiano, wcale się nie zanosi. Na pogłoski tego rodzaju 
odpowiedział gabinet szeregiem zmian prefekturalnych 
i mianowaniem prefektami urzędników znanych z swych 
przekonań republikańskich.

Senat odrzucił wniosek domagający się zniesienia 
kary śmierci.

Cesarz austryacki udał się do Iscbl, król włoski 
wyjechał z Rzymu do Turynu.

Z Berlina donoszą, źe sejm pruski zostanie zam­
knięty w środę po południu 28 bm.

# O usposobieniu Francuzów w obee 
Niemców i francuzkim przemyśle ogłasza 
KolnischeZeitung nader ciekawy artykuł, cha­
rakteryzujący Francuzów i malujący ich położenie. 
Artykuł ten pisany przez Niemca i do dziennika nie­
mieckiego a więc o etronność jego autora dla Francu­
zów posądzać nie można. Naród francuzki zgniły, jak 
Niemcy głosili, podnosi się — a podnosi p r a oą, 
oszczędnością i odmawianiem sobie nie 
jednćj zachcianki. Tą drogą tylko narody i 
społeczeństwa dźwigają się z upadku. Pamiętajmy o 
tern ciągle, pamiętajmy przede w azystkiem teraz.

Artykuł, o którym mowa brzmi, jak następuje:
„Na każdym kroku i przy każdćj sposobności mo­

żna się dowodnie przekonać o nienawiści wszystkich 
Francuzów bez różnicy stanu i politycznych przekonań, 
do nowego niemieckiego cesarswa. Nienawiść ta obja­
wia się już nie w hałaśliwych demonstracyach i gru- 
bijaństwach, jak to zdarzało się dość często zaraz po 
ukończeniu ostatnićj wojny; przeciwnie podobne objawy 
nienawiści Francuzów do Niemców są obecnie bardzo 
rzadkie, a każdy Niemiec może całą przejechać Fran- 
cyą nie potrzebując zapierać się swćj narodowości, ani 
tćż mieć obawy, że będzie narażonym na obelgi i in- 
sultacye. Wszędzie znajdzie tylko zimną i grzeczną 
obojętność, będą go unikali o ile to tylko możliwe, a 
jeżeli okoliczności zmuszą którego Francuza do wdania 
się w rozmowę z podróżującym Niemcem, nie przekro­
czy ona z pewnością granic rzeczy zwyczajnych i po­
wierzchownych frazesów wypowiedzianych w grzecznój 
formie — bo wszyscy Francuzi są grzeczni i uprzejmi 
dopóki się nie uniosą. Gdyby jednakże chciał Niemiec 
koniecznie skierować rozmowę na politykę i stósunek 
Francyi do Niemiec, to albo żadnej nie otrzyma odpo­
wiedzi, albo tćż mnićj więcćj następującą: „O tćm nie 
chcemy i nie będziemy mówili, pokażemy to czynami, 
i skoro stósowna nadejdzie chwila, działać zaczniemy.“ 
Jeżeli w zaufanćm kółku lub w obec starych przyja­
ciół puści Francuz wodze swemu językowi, w takim 
razie w każdćm jego słowie przebijać będzie śmiertelna, 
głęboka nienawiść do wszystkiego co niemieckie.

O przemyśle francuzkim pisze autor artykułu, —- 
prawdopodobnie p. Wickede, — jak następuje: 
„Francuzi nauczyli się w ogóle w ostatnićj wojnie bar­
dzo wiele pod każdym względem. Powaga, stano­
wczość, wstręt do przesadzonych zbytków, natężona i 
rozumna praca stały się na nowo udziałem większości 
Francuzów; wszędzie widać błogie skutki inteligentnćj 
ich działaności. Rzadkie bogactwo ziemi, obfite żniwa 
ostatnich lat pięciu oraz wiele innych źródeł bogactwa 
kraju zatarły już prawie zupełnie ślady klęsk ostatnićj 
wojny w tych nawet okolicach, w których najbardzićj 
dały się we znaki lata 1870 i 1871, jak w okolicach 
Dijon, Orleanu, Paryża, nad Loarą i Sekwaną, w o- 
kolicach Sadanu i wschodnich kraju departamentach. 
Klęsk śladu już prawie nie ma. Nigdzie prawie nie 
spotyka się żebrzącego zdrowego człowieka, nigdzie 
człowieka w łachmanach trawionego nędzą; w polu, 
przy budowlach, we wszystkich fabrykach i handlach 
widać natomiast zabiegliwą i skrzętną pracę, świadczą­
cą jak najwymownićj o rozwoju przemysłu i handlu. 
Ztąd tćż mnożą się zaoszczędzone fundusze w kasach 
oszczędnośoi; bankructwa są nader rzadkie a od roku 
1871 zmniejsza się rok rocznie liczba przestępców tak
widocznie, że więzienia i domy poprawy wyludniają 
się prawie. Francuzi wszelkich stanów nabierają na 
nowo coraz więcćj przyjemności w życiu rodzinnćm, 
kawiarnie, teatra i zmysłowe baleta mało mają gości. 
Zmiana ta uderzy każdego cudzoziemca w prowincyal- 
nćm zwłaszcza mieście, ulice są prawie puste a publi­
cznych zabaw nie znajdzie tam ani połowy tyle, co w 
niemieckićm mieście równego rzędu. O x0 go­
dzinie wieczorem głęboka cisza panuje w całćm mie­
ście. Nawet miasta jak Lugdun, Bordeaux i Marsylia, 
z pewnością najznaczniejsze miasto handlowe na wy­
brzeżu Śródziemnego morza, są stósuukowo jakby wy­
marłe wieczorem a porównawszy je np. z Hamburgiem, 
nie mają ani połowy zapowiadanych tam codziennie przed­
stawień teatralnych, koncertów, różnych innych widowisk 
i t. z. „Tingel-Tangel.“ Natężona praca w połączeniu z o- 
szczędnością przyczynia się do tego, że wysokie podatki nie 
są wcale ciężkiemi dla ludności. Francuz płaci obecnie 
podatków pośrednich dwa razy tyle, co równie uposa­
żony Niemiec, a płaci je chętnie, bez szemrania. Egze- 
kucye podatkowe są nader rzadkie a dochody państwo­
we pomnażają się z dnia na dzień. Cudzoziemiec żyje 
obecnie we Francyi stósunkowo taniój aniżeli w Niem­
czech a znaczna część Anglików, których drożyzna 
wzrastająca o 25 procent rok rocznie począwszy od r. 
1871, wypędziła z Drezna, Heidelberga i znad Renu, 
osiadła obecnie w poludniowćj Francyi. Wszystkie 
wyroby przemysłu, mieszkania, wino, a po części i ży­
wność tańszemi są we Francyi aniżeli po miastach 
niemieckich. Podczas gdy wywóz z Niemiec zmniej­
sza się znacznie, z Francyi rośnie z dniem każdym. 
W półnoonój i poludniowćj Ameryce, na Wschodzie, 
Skandynawii i Rosyi francuzkie towary wypychają co­
raz bardzićj niemieckie. Nawet wełna i francuzkie 
wyroby żelaza stają się coraz doskonalszemi i panują 
na targach europejskich.“

który znowu wcale taki idealny nie jest, ma jednak 
niezaprzeczoną skłonność do poezyi i, choć twarde życie 
daje mu się boleśnie we znaki i często kładzie w usta 
klątwę straszliwą, bo Mazur śpiewać i kląć w żywe 
kamienie potrafi — niech tylko choć trochę bieda 
zwolni, a z pewnością zaśpiewa:

Oj ta dana — danal danal 
Poszła bieda ukochana,
A już się tak uozepiła,
Jakby moją krewną była!...

Lubi tćż Mazur życie swoje, curriculum v i - 
tae, opowiadać wierszem i układać w piosnkę — 
trzeba mu przyznać i w tćm dosadną charakterystykę 
i naturalny humor. Oto, co śpiewa sam o sobie:

Urodziłem się w Kózkowie,
Oobrzoii ci mnie ksiądz w Gozdowie,
Nasypał mi w gębę soli,
I oddał mnie Boskićj woli.
I zaniósł mnie do matusi 
A matusia husi! husii
I tatulo, kumoterek —
WyrzneWe półkwaterek....
Z początku ja pasał woły,
Puściłem je do stodoły,
Zjadły sobie po snopisku,
A ja spałem na klepisku....
Ooieo ze mną nie żartował,
Na klepiska mnie przycisnął,
Tak rzemieniem wycałował,
Że aż rozum we łbie błysnął....
Podobała się dziewnoha,
Jak jćj szepnę ooś do uoha,
Komplimenta, co się zowie,
Oddali mi ją ojcowie.,,.
Jak po maśle mi się wiedzie,
Rok po roku — to syn jadzie,
Jedenastu, łepskie zuchy,
Kieby Samson, moone juchy!...
Nie boję się ludzkićj złośoi 
Ani żadnćj napasnośoi,
Bo jakby mnie kto napasnął,
Toby go syn w gębę trzasnął 1...

Oto jest fizyognomia płockich Mazurów, czy on jest 
drobnym szlachcicem, czy prostym chłopem, czy ły­
ki e m —J różnica bowiem pomiędzy nimi istnieje tylko 
w zewnętrznych życiowych szczegółach. Ile w tćj fizyo- 
gnomii stron dodatnich — osądźcie to sami, łaskawi czy­
telnicy.

Co do mnie kreśliłem wszystko wiernie, z natury, 
to, com widział i słyszał, — ożywiony wspólną nam 
wszystkim miłością do naszego rodzinnego kraju.
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Wiadomości urzędowe.
Król mianował wyższego radzoę regecoyjnego Br&nchitsoh 

w Poczdamie wioeprezesem regeooyjnym w Cassel.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z Płockiego, 21 czerwca. 

(Wieśoi o rzezi popów. — Węgrzy kolporterami nowin. — Co 
mówią Mazurzy. — Policyanci. — Duohowieustwo w Kongre­
sówce i nltramontanizm. — Separaoya gruntowa. — Komisarze 
włośeiańsoy. — Zemsta chłopów w Łowiokiem. — Burza. —

Gobeliny w Płocku. — Szkoła w Komorowie.)
O Dochodzące nas głuche wieści o rzezi popów,

renegatów w Chełmskiem, rozeszły się już pomiędzy 
ludem stron tutejszych; wieści takie kolportowane są 
ustnie przez podróżnych. Jeden z takich przyniósł ją 
w Płockie pomiędzy lud.

Ano, to te popy diabłu duszę zaprzedali, kiedy 
ludzi przerabiali na inną wiarę — powiedział jeden z 
słuchaczy tój wieści.

Ba — rzecze podróżny — że ich wyrżnęli, to do­
brze, ale ci Moskale to paskudniki, że oni ludzi tak 
gubią 1..

Ta to tak ... ale mnie się widzi, że on siłę straci, 
kiedy przeciw Bogu wojuje 1.. I, już jemu koniec nie 
daleko, bo się okrutnie ciska na wszystkie strony ..

Wieści jednak te, przechodząc z ust do ust, przy­
brały charakter zatrważający; tak zwane strażaki 
ziemskiej policyi bałamucą lud w ten sposób, że księża 
sami religią zaprzedają; lud jednak ma zaufanie do 
księży i wprost się po objaśnienie do nich zwraca, a 
tam naturalnie objaśniony zostaje, jak się należy.

Trzeba wiedzieć, że duchowieństwo nasze zupełnie 
się różni od duchowieństwa w Poznańskióm albo Ga­
licy!; u nas tak dalece nie ma gruntu dla ultramon- 
taniżmu, że nawet księża, wypełniając z całą skrupu­
latnością i sumiennością obowiązki katolickiego kapła­
na, nie są fanatykami, szanują cudze przekonania, mają 
się przedewszystkióm za Polaków, poczuwają się do 
wszystkich obowiązków dla kraju, wplatają się w jego 
potrzeby i cierpienia i wprzód są obywatelami kraju, 
w którym się urodzili, a dopióro potóm księżmi — zre­
sztą umieją tak godzić obowiązki obywatelskie z po­
wołaniem kapłana, że nigdy nie ma pod tym wzglę­
dem żadnych scyeyi. Dla nas tu, mieszkańców Kon­
gresówki, wasze wojny ultramontańskie wydają się dzi­
wne i przykre robią wrażenie, jak wszystko, co ma 
sztuczne oznaki życia ; jest to zużywanie sił potrze­
bnych na co innego, i nie rozumiemy nawet, aby w obeo 
ogarniającego społeczność polską niebezpieczeństwa 
utwarzaó jakąś kwestyą ultramontańską czy tam klery- 
kalną, kwestyą przeciwną instynktowi narodowemu, 
przeciwną charakterowi narodowości polskiój, przeciwną 
tradycyom cywilizacyjnym polskim, nie dającą się wy­
tłumaczyć na polskim gruncie ani historycznie, ani 
obyczajowo, ani społecznic, bo naród polski w całym 
swoim obszarze był i jest religijny, ale pod względem 
religii nigdy a nigdy fanatycznie usposobiony nie był 
i ze względów politycznych i obyczajowych zawsze był 
tolerancyjnego ducha.

Separacja gruntowa i służebnościowa u nas drogą 
dobrowolnój ugody idzie opieszale a nawet rzadko gdzie 
do skutku przychodzi, gdyż włościanie stawiają wa­
runki nieinożebne do przyjęcia. O przymusowój sepa- 
racyi zaś nic jeszcze nie słychać; dla ostatniój nazna­
czono sześcioletni termin; ale jeżeli władze tak będą 
robiły, jak robiły przy przeprowadzeniu uwłaszczenia, 
to, jak to powiadają: „jednych diabli wezmą, a drugim 
nic z tego nie przyjdzie.“ To jest jednak rzecz pe­
wna, że gdzie obywatele wzięli się energiczniój, gdzie 
ściśle i gorliwie pilnują przysługujących im praw, nie 
odstępują ani na włos, a każde nadużycie karzą, tam 
separacya idzie łatwiój, bo włościanie przekonawszy 
się, że za nadużycia są karani, sami żądają usunięcia 
się od dworu. Tylko, źe to ci mili komisarze wło­
ściańscy, ludzie, mający takie wyobrażenie o gospodar­
stwie i społecznój ekonomii jak Hotentot o tataraku 
albo jak pruski kulturtiager o sprawiedliwości i go­
dności narodowój — ci, powtarzam, „diejatiele“ wi­
kłają rzecz jeszcze bardzićj, albo utrzymują chłopów 
w niesprawiedliwych marzeniach, albo, gdy ich znu­
dzą, biją ich po prostu; szlachta zaś tak nie cierpi 
tych „diejatieli“ ze względu na ich moralną nicość, 
że woli być stratną, a unika ich jak ludzi zapowie- 
trznych... Chłopi to znowu nie wiele zadają sobie 
fatygi, g^y >m komisarz wlezie za paznokcie... Oto 
np. gdzieś w okolicy Łowicza chłopi napadli przeje­
żdżającego komisarza włościańskiego i za to, że ich 
często bił i wyrządzał im niesprawiedliwości, ściągnęli 
z bryczki, położyli na kopcu i nie wiem, zkąd przyszedł 
pomysł prawdziwie oryginalny, aby komisarzowi klin 
wbić. I byliby niezawodnie wbili mu klina, gdyby 
chłopak wiozący komisarza, na którego nie zwrócili 
uwagi, nie poleciał do bliskiego miasteczka i pomocy 
nie przyprowadził. Sprawa ta oparła się o sąd w Ło­
wiczu; zdaje się jednak, że nie wiele się chłopom do­
stało za ochotę wbijania klinów komisarzom włościań­
skim, tém mniój, że pan „diejetiel“ był pijany, cho­
ciaż, gdy się zabierano do operacyi, wytrzeźwiał i ze 
strachu widział wszystkie kościoły w „bialokamiennój 
Moskwie.“

Z d. 14 na 15 czerwca w nocy srożyła się ogromna 
burza w Płocku, która porobiła znaczne szkody tak w 
mieście jak w okolicy.

Winianem tu podać do wiadomości, że w Płocku 
podług ogłoszenia ks. Brykczyńskiego znajdują się w 
skarbcu katedry ornaty gobelinowe, które ma­
ją być dowodem, że w Warszawie istniała fabryka 
gobelinów. Idzie właśnie teraz o to, by znawcy 
na miejscu chcieli rzecz gruntownie zbadać i stanowczo 
zadecydować, czy i kiedy istniała fabryka gobelinów 
w Warszawie. Możeby i który z waszych archeologów 
przybył do Płocka, tém bardziéj, iż wybieraj się w 
tym samym celu i z Warszawy. Okazów tych jest« 5 
sztuk; najpiękniejszy pod względem rysunku, jest or­
nat biały, przedstawiający z jednój strony Chrystusa 
na krzyżu, z drugiéj zaś narzędzie męki pańskiój z na­
pisem u dołu: „Fuit à Varsovie A. S. K. Z. E. C. et 
P. A. C. C. ac. P. S. R. C. 1745. Opis innych orna­
tów pomijam.

Chociaż to już w Prusach Zachodnich pod Bro­
dnicą, ale na saméj granicy Kongresówki, pan Zieliń­
ski w Komorowie, urządza szkołę praktyczną gospodar- ! 
stwa wiejskiego; tak tedy nasza młodzież będzie mogła 
korzystać z tój szkoły. Dotąd zgłosiło się sześciu u- 
czniów. Nowo budujący się dom pomieści salę na 
audytoryum, mieszkanie na dziesięciu uczniów, biuro 
gospodarcze i mieszkanie głównego nauczyciela, którym
{lodobno będzie p. Śniegocki; były profesor szko- 
y w Żsbikowie. Należałoby, aby Zarząd téj szkoły,

ogłosił rozkład nauk i sposób nauczania; z Płookiego 
już jest tam czterech praktykantów, a jeżeli będą miej­
sca, będzie ich więeój.

Lwów, 21 czerwca.
(Odwiedziny ministra rólniotwa. — Dr. Czerkawski rektorem 
uniwersytetu. - Kronika oodzienna, nowy dziennik poli­
tyczny. — Upadek Ruchu literaokiego. — Odezwa komitetu 

przedwyborczego. — Ze sfer rządowyoh.)
(T) Mamy tu znowu jednego z ministrów au- 

; stryackich. Hr. Mansfeld, minister rólnictwa, bawi tu 
i od wczoraj rana. Jest to najmłodszy minister, liczy 
• bowiem dopióro 33 lat i podobno najbogatszy. Na 

dworcu kolejowym powitali go oficyalnie wiceprezydent 
p. Bartmański (namiestnik hr. Potocki jest w Karls- 

! badzie), dyrektor policyi p. Tustanowski i prezydent 
i miasta p. Jasiński, tudzież kilku radzców namiestnictwa 
j itd. Nasamprzód zwiedził szkołę leśną w towarzy- 
, et wie hr. Włodzimirza Dzieduszyckiego, następnie 
j przepyszne muzeum byłego marszałka krajowego, ztąd 
; udał się do muzeum przemysłowego, poźniój do na- 
i miestnictwa, gdzie mu się przedstawiali naczelnicy 

władz tutejszych, potóm udał się do biur Towarzystwa 
gospodarczego, na obiedzie był u prezesa Towarzystwa 
ks. Adama Sapiehy. Wieczorem wyjechał minister 
w towarzystwie ks. A. Sapiehy, hr. Dzieduszyckiego i 
wszystkich członków komitetu Towarzystwa gospodar­
czego do Dublan, gdzie zwiedził wszystko bardzo sta­
rannie, a wróciwszy do Lwowa był na herbacie u Ju­
liusza hr. Dzieduszyckiego. Dziś wyjeżdżał minister 
do Gródka, — gdzie zwiedził szkołę uprawy lnu, — 
zwiedził dziś także niektóre tutejsze zakłady kre­
dytowe, — jeździł na błonia janowskie dla przypa­
trzenia się koniom sprowadzonym na odbyć się 
tu mające wyścigi, wieczorem będzie na obiedzie u ks, 
Sapiehy a nocnym pociągiem pospiesznym wyjeżdża 
na Przemyśl do Borysławia dla zwiedzenia tamtejszych 
kopalni nafty. Oto główna treść biuletynów ogłoszo­
nych w tutejszych dziennikach i notujących z wielką 
skrupulatnością każde przez p. ministra powiedziane 
słówko. Daj Boże, by ta wizyta ministeryalna więeój 
krajowi przyniosła korzyści, niż wizyty ministrów Las- 
sera i Stremayra. Może p. Mansfeld, przypatrzywszy 
się naszój nędzy, większą nad tą nieszczęsną Galicyą 
i Lodomeryą będzie miał litość i staranniejszą kraj ten 
otoczy opieką.

Rektorem uniwersytetu naszego został wczoraj 
obrany ponownie profesor filozofii dr. Euzebiusz Czer­
kawski.

Już wspominałem o powstającym tu nowym dzien­
niku politycznym. Wiadomość tę dziś potwierdzić 
mogę dodając, źe Kronika codzienna, taki bę­
dzie tytuł pisma tego, zacznie już wychodzić w przy­
szłym tygodniu od 28 b. m. jako codzienny dziennik 
polityczny, pod redakcyą p. Liberata Zajączkowskiego, 
redaktora i wydawcy Szczutka, w formacie waszego 
Kury er a. Patryotyczny, czysto polski kierunek i 
niezawisły charakter Szczutka jest rękojmią, że i 
ten nowy dziennik p. Zajączkowskiego tój samój pod 
względem dążności będzie barwy, że równie będzie 
niezawisły i opozycyjny a sprawie naszój odda dobre 
usługi, zwłaszcza że ze względu na niską stósunkowo 
cenę będzie mógł być przystępnym i mniój zamożoym 
warstwom naszego społeczeństwa. Satyryczno-połity- 
czny tygodnik S z c z u t e k będzie obok Kroniki i 
nadal wychodził.

Smutną atoli zarazem zapisać muszę wiadomość 
z dziedziny dziennikarskiój. Od dwóch lat wychodzą 
tu dwa duże, poważne tygodniki literackie: Ruch 
literacki i Tydzień. Pomimo wszelkich wysi- 
leń i bardzo starannćj redakcyi obu pism żadne z 
nich nie ma tylu przedpłacicieli, by koszta wydawni­
ctwa pokryć mogło, żadne z nich bowiem nie ma przy­
stępu do ziem polskich pod zaborem rosyjskim a w 
Gałicyi mało kto czyta a jeszcze mniój kto za dzień 
niki literackie i książki płaci. Od dawna więc było 
rzeczą powszechnie wiadomą, że w Gałicyi dwa dzien­
niki literackie nie utrzymają się i publika z założone- 
mi rękami przypatrywała się i czekała na rozwiązanie 
zagadki, kto dłużój wytrzyma, Ruch czy Tydzień.
I doczekała się rozwiązania. Tydzień w tych wy­
ścigach dłużój wytrzymał. R u o h u ostatni numer 
wyjdzie w sobotę. A wielka to szkoda, bo było to pi­
smo najszlachetniejszych tendencyi, redagowane bardzo 
dobrze a jeżeli w czasach ostatnich mocno osłabło, to 
pamiętajmy, że to chwile przedśmiertne. Gdyby przy- 
najmniój prenumeratorowie Ruchu nie znikli z ho­
ryzontu galicyjskiego czytelnictwa i wzięli w zamian 
inny tygodnik literacki, czy to Szkice krakowskie, 
które podobno bardzo skromnym zastępem przedpłaci- 
cieli pochlubić się mogą, czy Tydzień lwowski, ' 
któryby zapewne życzył sobie rozszerzenia koła swoich , 
czytelników. Ale obawiam się, ponieważ zwykle u ' 
nas ze zniknięciem jakiegoś czasopisma znikają gdzieś : 
i jego przedpłaciciełe.

Odezwa komitetu centralnego przedwyborczego, « 
którój treść już wam podałem, nie miłe swoją bezbar- ; 
wnością w kolach patryotyczniejszych sprawiła wraże- ; 
nie. Wprawdzie dzienniki nasze ograniczyły się na ’ 
dosłownóm odezwy tój powtórzeniu, nie komentując i 
jój, mimo to upewnić was mogę, że odezwą tą nie za- j 
dowolił komitet nikogo, i tylko tóm się pocieszamy, że ■ 
komitet, choć słabo mówi, silnie będzie działał, że chce J 
postępować svaviter in modo a fort i ter in : 
r e, i że, ohoć mówi po galicyjsku, będzie działał po 
polsku.

Radzca ministeryalny p. Filip Zaleski przybył tu 
z Wiednia. Radzca namiestnictwa p. Gniewosz został 
już podobno mianowany radzcą ministeryalnym w miej- j 
sce p. Strańskiego, przeniesionego do trybunału admi­
nistracyjnego.

NIEMCY.
4ł= Berlin, 22 czerwca. Izba deputowanych za­

łatwiła się na dzisiejszóm posiedzeniu najpierw z spra­
wozdaniami ruchu kolejowego z lat 1873 i 1874 i 
przeszła następnie do obrad nad sprawozdaniem o sta­
nie budowy kolei żelaznych w r. 1875. Sprawozdanie 
to dało powód do różnych uwag i zapytań ze strony 
deputowanych, na które odpowiadali szczegółowo ko­
misarze rządowi. Do szerszój dyskusyi jednak nie 
przyszło. Następnie zajmowała się Izba rachunkiem 
etatu państwowego za rok 1873, i uwagami, jakie nad 
tym etatem porobiła najwyższa Izba obrachunkowa, a 
mianowicie co do przekroczenia etatu. Izba deputowa­
nych postanowiła poszczególne przekroczenia etatu pod­
dać szczegółowemu przeliczeniu.

Izba panów zajmowała się na dzieiejszóm swóm 
posiedzeniu pod przewodnictwem marszałka hr. Stoi- 
berg Wernigerode § 15 ordynacji miejskiój. Komisya 
Izby panów przyjęła przeciw uchwałom Izby depu-

| towanych census 6 marek, a w miastach, w których 
prawo obywatelskie zależnóm jest od wyższego censusu, 
postanowiła podwyższyć census aż do dwunastu marek. 
Kleist-Retzow wniósł, aby census podwyższyć aż do 
18 marek, i zaprowadzić go w tych miastach, w któ­
rych go dotąd nie ma. Nadburmistrz Becker żądał 
skreślenia powyższych dodatków. Po żywszój w tój

; mierze dyskusyi, w którój udział brali burmistrze Has- 
selbach, Becker, Brü.iing, Bredt i Forckenbeck, oraz

> minister spraw wewnętrznych hr. Eulenburg, przyjęto 
' § 15 wedle redakcyi komisyi z modyfikacyą Kleist- 
; Retzowa, wedle którój można zwykły census 6 marek 
; podnieść aż do 12 marek.

I
 Wedle pćłurzędowych organów mają w sprawie 

kolejowój toczyć się najpierw rokowania pomiędzy nie- 
mieckiemi rządami.

i Obecny prezes Rady związkowój, minister stanu 
' Hofmann, zamianowany został zaraz przez ks. Bis- 
i marcka zastępcą jego jako przewodniczący banku ce­

sarstwa. Dymisyonowany świeżo prezes Rady związko- 
* wój Delbrück nie posiadał tego stanowiska. Dresde- 
i ner Presse dowiaduje się teraz, że na odnośne za­

pytanie i wniosek nie otrzymał minister Delbrück ża- 
ydnój odpowiedzi od ks. Bismarcka. Postępowanie to 

■ niemieckiego kanclerza miało się głównie przyczynić do 
( podania się do dymisji ministra Delbrücka.

Germania zapisuje z wielkiem zadowoleniem 
wiadomość Nassauer Bote o procesyi Bożego 
Ciała odbytój w Ems. Wedle tego dziennika miała 
brać udział w procesyi najwyższa arystokracja bawiąca 
w Ems oraz austryacko- węgierski poseł w Berlinie hr. 
Karolyi i sędziwy arcybiskup Haynall Kalocza. Ce­
sarz Wilhelm z odkrytą głową przypatrywał się z po­
wozu procesyi. — Czyżby zachowanie się głowy pań­
stwa w obec obrządków katolickiego kościoła miało być 
innóm, jak maluczkich i najniższych jego organów? Tak 
się zdaje i tak nas pouczają prooesye poznańskie. Mo­
narcha zdejmuje nakrycie głowy w obec Sanctieei- 
m u m katolickiego kościoła, a tu żandarm gromkim 
głosem przerywa modlitwę kapłanów i ludu.

Germania dowiaduje się ze Szlązka, że Pra- 
w d a, znany aż nadto dobrze organ starokatolickiego 
księdza Kamińskiego z Katowic, wychodzący w i 
niemieckim i polskim języku, zakończy niebawem swój ’ 
sławetny żywot dla braku funduszy i abonentów. W u- 
bieglym kwartale przestał już wychodzić podobny or­
gan, der Katholik, redagowany przez starokatoli­
ckiego proboszcza z Królewca Grunerta. Ksiądz 
Grunert założył wprawdzie zaraz nowe pismo tak zwa­
ny Friedensbote, ale i ten dzienniczek wegetuje 
tylko, jak i sam starokatolicyzm.

i łota niemiecka wysiana z Bremerhaven na wody 
padyszacha, wylądowała szczęśliwie w Malcie, zkąd w 
dniu wczorajszym wypłynęła wieczorem w dalszą po­
dróż ku Salonice.

AUSTRYA I WĘGRY. )
"f Wiedeń, 21 czerwca. Dymisja ministra 

wojny jenerała Kollera ukazała się niespodziewanie w 
dzienniku urzędowym i niemiłe zrobiła wrażenie w pra­
sie wiedeńskiej, która w jenerale Kollerze widziała za­
wsze silną podporę systemu centralistycznego. Głó­
wnym powodem ustąpienia była podobno ta okoliczność, 
że do boku ministra wojny dodano nieodpowiedzialnego 
szefa sztabu jeneralnego, na co jenerał Koller w ża­
dnym razie nie chciał przystać. Dzierżył on przez dwa 
lata tekę wspólnego ministra wojny, powołany bowiem 
został na ministra dnia 14 czerwca 1874 r. a ustąpił 
20 czerwca 1876 r.

Następca jego jenerał-porucznik hr. Bylandt jest 
osobistością zupełnie nieznaną. Z powołania jest arty- , 
lerzystą. Brał znaczny udział w przekształceniu au- ; 
stryackiój artyleryi i być może, że powołanie jego na S 
ministra pozostaje w związku z pracą organizacyjną , 
na tóm polu. Od czasu ustanowienia militarno-tecbni- j 
cznego komitetu roku 1869 był Bylandt prezesem tako- i 
wego i poświęcił mu całą swą działalność. Urodzony 5 
r. 1821 został r. 1849 jenerał-majorem, w r. 1875 je- | 
nera! porucznikiem. Bylandt brał żywy udział w wy- i 
stawie międzynarodowój r. 1873, gdzie przewodniczył 
XVI. grupie (wojskowość).

FRANCYA.
* Paryż, 21 czerwca. Prócz wspomnianych już 

przez nas przedmiotów obradowała Izba deputowanych 
na wczorajszóm posiedzeniu nad projektem do prawa, 
zezwalającego na pożyczkę 120 milionów franków, jaką 
miasto Paryż zaciągnąć zamierza. Przeciw projektowi 
przemawiał nasamprzód p. Allein Targś z stronnictwa 
radykalnego, ponieważ zdaniem jego pożyczka ta bę­
dzie po prostu dalszym tylko ciągiem nieszczęsnego 
gospodarstwa Haussmanna, które Paryż w tak ogromne 
uwikłało długi. P. Nadaud zaś, który do r. 1848, w 
którym wybrany został członkiem Zgr. nar., był cze­
ladnikiem mularskim i “który w mowie swój oświad­
czył pomiędzy innemi: „Gdym w roku 1848 złożył 
bluzę, by zostać politykiem,“ bronił projektu wykazu­
jąc, że wielkie zamierzone prace ani za wiele nie będą 
kosztowały pieniędzy, ani za wielkiój liczby robotni­
ków do Paryża nie zwabią. Mówca jest więc za pra­
cami, choó i Allain Targó ma słuszność za sobą, o- 
świadczając się przeciw nim, gdyż życie w Paryżu, 
które i bez tego jest bardzo kosztowne i drogie, jeszcze 
więeój w skutek tego podrożeje. Rozbieraoie zresztą 
domów w tym jedynie celu, by proste urządzić ulice < 
i bulwary — nie podobało się już Napoleonowi pier- j 
wszemu, który w tezpotrzebnóm burzeniu domów 
widział stratę dla pracy społecznój. — Po panu . 
Nadaud zabrał głos p. Faye, podsekretarz stanu w ! 
ministerstwie spraw wewnętrznych, przemawiając za j 
projektem, choć pragnie, aby miarkowano się w zry- i 
waniu starych a budowie nowych domów. Jest zaś 5 
za pożyczką, ponieważ prace, na jakie pożyczka ma ; 
być użytą, są konieczne i pozwala rzeczy pospolitój ; 
rozpocząć wielkie prace pokojowe. Po tój, przemowie 
nastąpiło glosowanie. Pojedyncze artykńły projektu 
jak nie mniój cały projekt przyjęto. •

Dziś w środę nie ma posiedzenia, ponieważ we- j 
die regulaminu Izby środy przeznaczone są dla prac ’ 
w wydziałach. Natomiast odbyło się dziś posiedzę- ’ 
nie senatu, który poprzednio wybrał w wydziałach i 
komitet dla projektu Waddingtona a następnie na I 
publ c cóm pceiedzeniu obradował nad projektem do 
pra« a p. Schölchera, żądającym zniesienia kary śmierci. 
Choć zaś wydział oświadczył się przeciw niemu, bro- < 
nił jeduak p. Schölcher projektu, podawszy przytoczony i 
już często w tój kwestyi powód, że Francya wiecznie ' 
tego żałować będzie, iż Lesurques i Calas niewinnie 
straceni zostali. Sprawozdawca p. Berthaud bronił 
konieczności kary śmierci.

Jutro ma p. Dufaure w obu ciałach prawoda­
wczych być zainterpelowany z powoda traktowania p.

Bolatre źeranta dziennika LeDroitsdel’ho®.v A 
którego urzędnik kazał okuć w kajdanki. Słychai Li 
p. Dufaure oświadczy, że urzędnik ów żadnego do ,®' gjjU 
go niemiał upoważnienia. p(

Zdaje się, że izby obie odroczą swe posiedzenia ^¡omi 
10 lub 15 lipca aż do końca września lub poczi- otrz. 
listopada. ¡tkiem

Monitor zaprzecza pogłoskom o niesnaskach Q 
między p. Dufaure a p. de Marcere, jakie tu w o ¡j Bię 
tnich dniach obiegały, dodając zarazem, że dziennik’ 
któte nie przestaną rozsiewać fałszywych wiadomością 
wzajemnym stósunku członków gabinetu, wytocz^; 
zostanie proces. Tak samo zaprzecza Monitor 1 
głosce o ustąpieniu sekretarza prezydentury p. d’E 
court.

■ jece. 
suit

Nowy organ radykalny La Tribune poświ®'^ 
najznaczniejszą część swych kolumn oskarżeniu pi ¡etra 
eiw „zbrodniarzom drugiego grudnia.“ W artykg9eia 2 
wstępnym wymienia nazwisko marszałka Canrobi0^Bj8:
a kończy temi słowy: „Za nami leżą dwa ementa wielb
jeden pełen umarłych z grudnia, drugi pełen umar

maja. Wszyscy ci śpiący, tak spoczywający '.
jak w grobach ubogich, oczekują po żj„takumbach 

cych ' wielkiego

jFa-

w sl
czynu zapomnienia. Nie zaporari^., » 

no niczego, oczekują jeszcze, oczekują zawsze, ; 
oczekują, aby karano; a ponieważ umarłym ust [kU- ¿ 
zamknięto, gdy błagali o łaskę, trzeba im usta zH 
knąć teraz, gdy „„sprawiedliwości wzywają I“‘.

Tenże dziennik podaje projekt zwołania k 
robotników francuskich na miesiąc sierpień lu 
sień.

Univers, który otworzył składkę dla c 
tych powodzią mieszkańców Alzacyi pisze przy tej 
sobności, co następuje: „Podążyć z pomocą dla t*«.. 
nieszczęśliwych, jest dla Francuzów powinnością, ktoi„„tłi 
każdy pojmie, co zachował wspomnienie i miłość 
tego kraju, gdzie Franoyą tak bardzo kochają. K aufc'.. 0B 
licy francuzcy powinni im podać pomocną rękę. Ç( jaj 
do podziału wsparć, mamy w tóm naturalnego pośrjg 
dnika. Składki przeszlemy biskupowi strassburgskiemn^j , 

IC’1 w
TURC Y A. ». 'tai

izic 8:
* Carojfród, 20 czerwca. Z Carogrodu donv ®P’ 

8zą, że sultan Murad rozpoczął swą „reformatorski2.““*1 
działalność od tego, iż kazał uformować gwardyą przj“*68^ 
boczną z 300 halabardników w starożytnych strojać?“0 : 
szwajcarskich, uzbrojonych w halabardy i starofrankod®1“0* 
skie kordy. Dalój posunął wszystkich profesorów akif0“y 
demii wojskowych o jeden stopień wyżój, a to w ndgor$ 
grodę „chwalebnego“ ich zachowania się w nocy 3 
maja. Co się tyczy mającój zaprowadzić się rady 
rodowój, to wszyscy członkowie tój rady będą musie ZY 8 
mówić i pisać po turecku. Tymczasem w prowincjach 
chrześciańskich zaledwie dziesiąta część ludności świaraW 
domą jest mowy Khalifów. cycli

Gołos petersburgski umieścił temi dniami na°*;de' 
miętny i gwałtowny artykuł przeciw Anglii, który rbójci 
skróceniu podajemy jako wyraz opinii publicznój ro8 íet 
syjskiój. Oto filipika Gołos u: ) wy

„Murada uzna Rosya w sposób swykły, nie idąi 5 rz* 
śladem Anglii, która nowemu sułtanowi od razu rzu] 5" 
ciła się w objęcia. Nie odpowiadałoby to godnością*6 
Rosyi, gdyby ambasador jój w Konstantynopolu sta' °*er< 
wał w szranki z ambasadorem angielskim i wyprze- !zew 
dzić go chciał w steeple chase. Niech się coltu 
chce dzieje w Konstantynopolu, Rosya pozostanie wier-?11'5) 
nę swój polityce oryentalaój, swym sprzymierzeńcomta, 6 
i świetnym tradycyom swojój przeszłości. Stósunek: 
Rosyi do Turcyi opiera się na istotnych interesach jój )ro^‘ 
ludności, odpowiada zupełnie danym okolicznościom.®’^ 
Mrzonki, fantastyczne natchnienia nie mają tu nic dc18 
czynienia. Jbrs

Tendencyą traktatu paryskiego z roku 1856 byłoP211^ 
zmienić radykalnie stósunki Rosyi do Turcyi, które wf^ća 
ciągu wieku organicznie się rozwinęły i wyłączną rosyj-i 
ską opiekę nad rajasami zastąpić zbiorową opieką mo-Lom 
carstw zachodnich. Nałożono tóm kajdany interesomFev: 
samozachowawczym Rosyi, rosyjskiemu poczuciu naro- |®w. 
dowemu. Siła wypadków zmieniła późaiój to, co było P111'' 
raiaou d’être wojny na Wschodzie i traktatu. — P08^ 
Konwencya londyńska z r. 1871 uwolniła Rosyą od 
upokarzających warunków traktatu, który ma dla Ro- pow 
ayi już tylko historyczne a nie praktyczne znaczenie, 
gdyż powstrzymanie mięszania się Rosyi w wewnę­
trzne sprawy tureckie nie zmieni celów ani zadania 
Rosyi, lecz tylko środki do ich dopięcia.

Traktat ten ma dla Rosyi takie same znaczenie, 
jak dla mocarstw, które go podpisały. Traktat pary­
ski powinienby, zdaniem naszóm, przypominać mocar­
stwom a szczególnie Anglii, że iluzye odrodzenia się 
Turcyi byłyby tylko humbugiem, a obrona praw raja- 
sów jest zarówno obowiązkiem Rosyi jak mocarstw. 
Btędnóm byłoby przypuszczenie, jakoby Rosya większy 
od mocarstw a w szczególności od Anglii miała interes 
w utrzymaniu powszechnego pokoju. Pokój zaś zależy 
od uspokojenia prowincyj zrewoltowanych, od polep­
szenia losu ich ludności.

My, kończy Gołos, nie poderzewamy polityki 
angielskiój o sprzyjanie rzeziom tureckim; byłoby to 
ubliżeniem dla narodu mającego poczucie swój godności, 
byłoby obrazą jego honoru narodow. Jesteśmy jednak 
zdania że z rządem takim, jak dzisiejszy angielski, któ­
ry zagraniczną polityką zasłaniać chce błędy polityki 
wewnętrznój, niemożliwóm jest przymierze, ani przyjaźń 
polityczna. Gdzie czasowe interesa partyjne stoją na 
pierwszym planie, gdzie walczy się z wiatrakami dla 
zadowolenia osobistój rzekomo obrażonój ambicyi, gdzie 
urządzają się demonstracye z flotą wojeaną, tam o zau­
faniu, przymierzu, przyjaźni, otwartój wymianie zdań 
mowy być nie może. Co za cel mają te demonstracye?
Z kim chce Anglia wojnę prowadzić? Także przed 
wojną wschodnią stała flota angielska w zatoce bezi- 
ckiój na kotwicy. Lecz w r. 1854 awanturnik siedział 
na francuskim tronie, który szukał sprzymierzeńca dla 
rządów swoich, a Prusy były dalekie dzisiejszój swój 
potęgi. Teraz zaś Austrya i Niemcy sprzymierzone 
są z Rosyą, Francya umie cenić przyjaźń rosyjską. Z 
kimże chce Anglia wojnę prowadzić?“

O zamordowaniu ministrów tureckich zamieszcza 
londyński Standard sprawozdanie ministra Ahmeda 
Kaiserli paszy, który, jak wiadomo, był także przed­
miotem zamachu i ledwo Uszedł z życiem. Czytamy 
tutaj : Oficer czerkieski z ran ją kapitana sprawował 
przez czas jakiś obowiązki adjutanta przy osobie naj­
starszego syna eks-sułtana. Był on atoli tak niezno­
śnym oficerem i tak oddanym pijaństwu, że ks. Jus- 
suf effendi zmuszonym się widział już przed kilku 
miesiącami oddalić go, skutkiem czego otrzymał rozkaz 
zgłoszenia się do swojego pułku stojącego w Bagda­
dzie. Nie usłuchał jednak rozkazu, lecz włóczył się 
bezustannie po Carogrodzie, gdzie pod nazwiskiem 
Hassana, Czerkiesa znaną był osobistością. Po detro­
nizacji Abdul-Aziza ponowił Hussein Avni pasza roz­
kaz i polecił Has8anowi wydalić się bezzwłocznie z
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J^îcy- Aby osłodzić mu pigułkę, mianowano, go ma- 
,a' do. Lecz i teraz wahał się Hassan opuścić Carc- 

>° °(jf skutkiem czego aresztowano go za niesubordy-
. yą. Posiedziawszy dni kilka w areszcie, prosił o 

enia ' iadomienie ministra wojny, iż uda się do Bagdadu 
Pocz?i otrzyma niezbędną na podróż kwotę pieniędzy.

itkiem oświadczenia tego wypuszczono go i wrę- 
cach jo żądaną sumę. W czwartek późno wieczorem 
w ,%ił się Hassan w domu Hussein Avùi paszy, pra- 

lnD1",c widzieć się z ministrem. Tu powiedziano mu, 
3m°ś pasza bawi właśnie u Midhada na naradzie gabi- 
Tt0CZljwćj. Hassan pospieszył bezzwłocznie w wskazane 
Ł J’njsce" Tu oświadczył służącym, że przybywa z li- 

d Bju sułtana do Hussein Avni paszy. Ponieważ był
, jniformie i ponieważ znano go jako oficera maję- 

l08Wlo pewne z.dworem stosunki, przeto zawiadomiono 
“P'iistra wojny, że przybył posłaniec cd sułtana. — 
irtyAsein Avni pasza kazał wpuścić mniemanego posła, 
irobf niósłszy się zarazem z miejsca na jego przyjęcie. 
l0nta wielkiemu swojemu zdziwieniu ujrzał pasza przed 
nar X’ Hassana i zapytał się, czego żąda? Odpowiedzią 

'• to'byl strzał pistoletowy. Minister upadl ugodzony 
0 ŻJą w skronie a Hassan strzelił do leżącego na ziemi 

po dwa kroć. Tymczasem Raszid pasza zer- 
T miejsca, aby zawołać na pomoc, nim jednak 
pył- dó drzwi, otrzymał strzał śmiertelny i skonał 

F ";-i«cu. Ahmed Kaiserli pasza skorzystał z spo- 
• uwili, aby pochwycić zbrodniarza za kołnierz 
oie za ręce. Mordercy atoli udało się wydo- 
inał i zranić, Żgając po za siebie Kaiseiliego 
ucho, ramię i plecy i zmusić go ostatecznie 

izenia. Tymczasem w. wezyr i Midhad pasza 
Jlali służbę, którój udało się po wielkićm wysi- 

1 LtV®î’. pochwycić zbrodniarza i zrobić go nieszkodliwym, 
/^wytłumaczonym jednak sposobem uwolnił Hassan 
™ -¿wil§ prawą swą rękę, wydobył rewolwer, zabił 

aJ)A osoby a dwie inne zranił. Jedni twierdzą, że
!• y\łał, iż żal mu przedewszystkićm, iż nie zabił Mid- 
P - 6a paszę, podczas gdy inni słyszeć mieli, jak zape- 

iił, że nie mierzy ani na żjcie Midhada ani wiel- 
wezyra. Cała ta katastrofa odbyła się tak szy- 

tak przeraziła wszystkich, że nie podobna spra- 
|zić słów mordercy.

dOnv Sprawozdawoa S t a n d a r d a uważa zamiar po- 
rskałzan*a osoby mordercy z ks. Jussufem Izzendin za 
przlniesłuszniejszy. W końcu zauważa, że sułtan jest 
■oja^cno zaniepokojony i rozdrażniony, skutkiem czego 
jbojjemonia inetalacyi odroczoną została na czas nieogra- 
akfa-ooy- Ten sam sprawozdawca stwierdzając ogólne 

? ntfgorączkowanie obawia się dalszych rozruchów, 
y 3, Óficyalna Turquie w urzędowym swym spra- 
r na£daniu donosi, że morderca był pijanym i że pier- 
isiezy strzał trafił Hussein Avni paszę w czoło. Dwo- 

kulami nasiępnemi powalił zbrodniarz ministra

pież o pokusach i prześladowaniach Kościoła i pochwa­
lił niezłomność biskupów i kapłanów niemieckich.

Carozród, 22 czerwca. P0Beł turecki przy 
dworze włoskim w Rzymie Karatheodori effendi został 
mianowany sekretarzem etanu w ministerstwie spraw 
zagranicznych.^ czerwca. Wczoraj 0gł08Zono tutaj
ferman cesarski, zawiadamiający o wstąpieniu na tron 
Murada. Książęta i wszyscy dostojnicy wzięli udział 
w uroczystości.

W tym
Karol 

obchodzić bę-

# 5O-letni jubileusz literacfel-
miesiącu a mianowicie duia 27 rodak nasz 
Forster, jak to niedawno pisaliśmy, 
dzie 50-letoią rocznicę czynności 9wćj Ęa polu litera­
ckim. Bawi on obecnie w Warszawie i 
ten przepędzi.

Zapewne, że wielu z nas zechce temu 
mu pracownikowi przesłać w dniu oznaczonym wyra­
zy czci i poważania — uczynię to najlepiej, przyse ając 
je za pośrednictwem Gaz. Warszawa i j.

W tóm miejscu za G a z. W a r s z. połapmy nie­
które dane z życia jubilata: . .

Karol Forster urodził się w Warszawie dnia 26 
listopada 1800 i tu pobierał nauki w liceum warsza­
wskim. Zawód swój publiczny rozpoczął od służby 
wojskowej jako konduktor w sztabie generalnego kwa’- 
termistrzowstwa wojska, zkąd po dwóch latach prze­
szedł do przybocznego biura namiestnika królewskiego 
księcia Zajączka jako sekretarz do korespondencyi 
francuzkićj. Obok swych czynności urzędowych, zaj- 
m iwał się tćż gorliwie literatura; wydał tłumaczenie 
powieści Aflgielakiój Tomasza Moore: Epi kure j“ 
o z y k ; dla teatru sztuki: W e r t h e r czyli obłąkanie 
serca czułego, KsiężnaiPaź, tekst do opery Fra- 
Diavolo, oraz pisywał recenzye o teatrze do dzien­
ników warszawskich.*) Od roku 1832 Forster osiadł 
w Paryżu i tam wydal wiele pism w języku francu­
skim, między któremi głównie wielkie powodzenie mia­
ły jego dzieła historyczne: Pologne (z 55 rycinami 
na stali) tworzące 10 tom Zbioru braci Firmin-Dido- 
t’ów l’Univers pittoresque, oraz dzieła : 
Quinze ans à Paris i Retour à l’Ordre. 
Dla ministeryum handlu i przemysłu we Francyi tłu­
maczył na język francuzki z niemieckiego dzieło pana 
von Krauss: O prawodawstwie austrya 
ckićm w rzeczy przemysłu i patentów 
na wynalazki; w dziennikach zsś paryzkich walczył 
gorliwie (lubo nadaremnie) razem z innymi za wpro­
wadzeniem we Francyi nauki obowiązkowó,

vaca kulami nasiępnem, powalił zoroao.arz ministra! J ' W’oUJl849 z powodu interesów familijnych; 
Jdsraw zagranicznych. Nie mniój jak siedmiu słu- ?by być bl.źćj kraju, przeniósł się Forster do Berlina 

%ych zostało częścią rannych, częścią zabitych. - P tu zachęcony przez jeden z dzienników krakowskich 
- ’ • • formalny arsenał narzędzi ; który z powodu jego książki Retour à 1 Ordre,

tam dzień

zasłużone-

w, • 
mt 
a Zr

emu

F-
o.

naorderca miał przy sobie 
~ , bójczych. Oświadczył, że miał zamiar zamordowa­
ną jedynie Hussein Avni paszę a to za to, że chciał 

i wysłać na wygnanie. Gdyby Raszid pasza nie był 
ida<8 rzucił na niego, byłby go oszczędził.
rzu. O straceniu Hassana telegrafuję do Figaro pa- 
ośoi?zkiego pod d. 17 bm. „Skazany wczoraj na karę 
8ta.nierci morderca Hassan został dzisiaj rano na wielkim 
rzg.tzewie morwowym, Btejącym na dziedzińcu seraskie- 

c„itu powieszony. Stryczek był długim dwie stopy i 
ier. i u bym jak mały palec. Hassan był wysokiego wzro- 
¡omttt, skutkiem czego nogi jego dotykały, gdy wisiał, nie- 
uek ziemi. Głowa powieszonego blada z czarną gęstą 
jój iroda pochylona była nieco na prawo. Rąk mu nie 

om, wiązano. Na piersi powieszonego przy pięto wielki plakat, 
dc is którym spisano, za co zbrodniarz został straconym.

Jbrany był w białą koszulę, białe spodnie i szkarpetki. 
ył0 izubienicę otoczył kordon wojska i trzymał w pewnćm 

w iddaleuiu nielicznych zresztą, ciekawych.
Do Carogrodu przybyła z Saloniki cała turecka 

‘ ' ' ' Omera
,yj.
ao-komisya śledcza, złożona z przewodniczącego 
am ffiYzi paszy, Ali Saiba paszy, Echrefa paszy, jenerą- 
ro- ów Omera Chefkiego, Nedżiba i Edhema paszy, nie 
4o nnićj dwóch pułkowników. Z powodu niezadowolenia 

losłów Francy i i Niemiec z wydanego wyroku ma 
być na nowo podjęte całe śledztwo przeciw Mehme- 
dowi Reefet paszy, gubernatorowi Saloniki i Emin be­
jowi, naczelnikowi żandarmeryi. Spodziewają się, że 
komisya śledcza z innych się będzie składała członków.

Greckie dzienniki ogłaszają promemorya, jakie 
uchwalił sejm kreteński do Murada V. Zawiera ono 
następujące żądania: 1) Gubernatorem wyspy Krety 
powinien być już dla tego samego chrześcianin, że na 
Krecie większość mieszkańców stanowią chrześcianie.
2) W rządzie i gminach winna cyfra urzędników chrze- 
śoiańskich odpowiadać cyfrze ludności chrześciańskiśj.
3) Wszyscy cbrześciańscy urzędnicy na wyspie muszą 
być urodzonymi Kreteńczykami. i) Wszystkie pań- 
«twowe i gminne dokumenta muszą być wystawiane w 
językach tureckim i greckim, o) Policya i garnizon 
wyspy powinny tylu liczyć chrześcian, iżby odpowia­
dały stósunkowi ludności chrześciańskiśj. 6) Są­
dy duchowne nie mogą się zajmować sprawami 
cywilnemi; wyspa ma otrzymać notaryuszów na­
leżycie legalizowanych. 7) Gminy mają otrzy­
mać zupełny samorząd. 8) Sejmowi udzielonóm 
będzie prawo postarania się o fundusz na poprawę go­
spodarstwa. 9) Sejmowi przysługiwać będz;e prawo 
rozpisywania podatku szkólnego. 10) Obok istnieją­
cych już podatków żaden inny podatek nie będzie 
mógł mieć miejsca. 11) Ulice i przystanie muszą być 
naprawione. 12) Komumkacya zostanie zabezpieczoną. 
13) Kwestya długu państwowego i wyspy winna być 
V? czasie najkrótszym rozwiązaną. 14) Kreteńczyka 
nie można wysyłać na wygnanie. 15) Uchwały władz 
duohownych mają być bezzwłocznie wykonane. 16) 
Chrześcianie nio mają obowiązku przyczyniania się do 
budowy meczetów.

napisał: „Żałujemy, że autor nie pisze po polsku; nie 
ma może kraju, w którymby książki, jak je pisze p 
Forster, w stylu jasnym i prostym, a w tym duchu 
i kierunku były potrzebniejsze aniżeli w naszym,“ 
zwrócił Forster całą swą uwagę na kwestyą rozwoju 
praktycznćj powszechnój oświaty pomię 
dzy swymi rodakami. W tym to celu ogłosił kolejno 
w języku polskim następujące pisma: 1) Bibliote 
kęnauk moralnych i ekonomiczno-po 
litycznych, złożoną z 20 dzieł tłumaczonych przez 
niego z francuzkiego lub własnego utworu. 2) 25 
książeczek dla klas pracuj ących. 3) Tekę 
historyczną, złóż mą z 4 dzieł.

O jego dziełku: Zdrowe rady z pola my­
ślicieli zebrane, znakomity nasz pisarz J. I. 
Kraszewski takie w swych Listach Drezdeń­
skich w r. 1875 objawił zdanie:

„Jednym z najdawniejszych pracowników około 
oświaty ludu u nas jest p. Karci Forster, które­
go długi zawód dziś jeszcze z młodzieńczą żywością 
przeciągający się tak gorliwie i czynnie, mnogie a po­
żyteczne wydał owoce. Czterdzieści sześć przeszło 
lat Forster niezmordowanie się krząta, usiłując cudzo­
ziemców obeznać z nami lub nas uczynić uczestni­
kami tego, co dobre i pożyteczne ukaże się za granicą, 
wreszcie kształcąc lud i klasę średnią, a większą część 
swych wydań rozsyłając po bibliotekach ludowych bez­
płatnie.,

„Niech czytelnik na los szczęścia otworzy ten tom 
Forstera, a przekona się łatwo, ile tam głębokićj mą­
drości się ukrywa. Może on jako książka powszednie­
go użytku leżeć na stoliku ubogićj rodziny, a czerpiąc 
z tćj skarbonki, nic pewnie nie zaczerpnie, coby nie 
było lekarstwem, nauką, pociechą. Życzymy więc ser­
decznie, aby ta nowa książka jak najszersze znalazła 
koło czytelników.^ Piękniejszego podarku rodzinie 
pracowitćj nad nią uczynić nie można.“

W zawodzie publicznym został Karci Forster wie­
lokrotnie odznaczony tak przez rządy jak i przez pra­
sę. Jest kawalerem orderu S-go Stanisława, krzy­
ża Virtuti militari i orderu portugalskiego 
Chrystusa, członkiem instytutu historycznego To­
warzystwa filotechnicznego i Ateneum sztuk pięknych 
w Paryżu, oraz ozłonkiem c. k. Towarzystwa gospo­
darskiego galicyjskiego w Lwowie.

») Eok 1830 i 1831 pominięty w Gazeoie Warsza­
wskiej z przyczyn latwyoh do odgadnięeia. P. Forster brał 
ozynny udział w powstaniu ówczesnym i dosłużył się stopnia 
majora. Przyp. lied. Dziennika Pozn.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznań, 23 czerwca.

OŚWIATA LUDOWA.

Towarzystwa oświaty ludowćj odebrała od 
Pini Jackówskiój z Pomarzanowic za broszury, sprzedane 
na korzyść Towarzystwa oświaty .... 22 60 <)•

Od NN. ze Środy......................................— » 57 »
Od p, O. z W.......................... .... 3 „ „

Poznań, 22 ozerwoa 1876.
W ogóle 26 7

Bolesław Poniński.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Rzym, 22 czerwca. Papież przyjmował w obe­
cności 16 kardynałów i wielu kapłanów pielgrzymów 
niemieckich. W przemowie swój do nich mówił Pa-

— * Wysłano jeszcze pod dniem 14 b. m. pctyoye do 
Izby panów z Wojnowa 174 z podpisami, z Pawłowa 117, z Dą­
brówki 34.

— * Senat kryminalny tutejszego sądu apelacyjnego 
skazał dnia wczorajszego byłego odpowiedzialnego redaktora 
Kury era Poznańskiego p. Eul. Ż ak rz e w s k iego za o- 
obrazę burmistrza kościańskiego na 100 potwierdzając tóm 
samóm wyrok pierwszćj instanoyi, od którego król, prokurato- 
rya założyła była ayelacyą, a za nawoływanie duchowieństwa do 
oporu przeciw p. Masaenbachowi ua 50 Jlp grzywien, podwyż­
szając do tój sumy zawyrokowaną w pierwazój instanoyi karę 
20 J(p, przeciw którój król, prokuratury» również była zaniosła 
apelacyą.

— * Przypominamy czytelnikom naszym, że uroczystość 
wianków rozpooznie się o godzinie ósmej. Tą rażą, jak się do­
wiadujemy, wianki mogą być puszszane z świeczkami.

— * Od osoby dobrze p„informowanój odbieramy pismo 
następujące:

„ft sprawozdaniu z procesu br. Platera w Dzienniku za- 
mieszczonóm, zaszła następująoa omyłka, oo do osoby p. Mi- 
ehaelisa Katz, co uiniejszóm się prostuje.

Pau Katz nie sprowadził się z Nakla, jak sprawozdanie 
powiada — leoz od roku 1863 zamieszkuje p. Katz w Poznaniu 
i aż do wstąpienia do Tellusa — prowadził swój własny interes 
zbożowy i wełny na większe rozmiary. Wstępująo do Tellusa 
złożył kaucyą 5000 tai. a w czasie swego urzędowania tam raz 
po raz pomagał Tellusowi sposobem pożyczki w sumach od 
15000 do 16000 tal. —

Ztąd więo jest jasnóm, że p. Katz przed wstąpieniem do 
Tellu»» był inż wtenczas dość zamożnym kupcem w Poznaniu.“

— • Dnia 9 października r. b. wydzierżawione zostaną 
na ozas od 1 lipo» 1877 r. na lat 18 położone w powieoie wize- 
sińskim królewszczyzny Żerków i Żnłków, mające 804, 521 
hektarów obszaru. Najniższa suma dzierżawna wynosi 17,000

Do objęcia dzierżawy potrzeba majątku 129,000.
— * Podczas ilnminacyi, jaką katolicy Krotoszyna urzą­

dzili na oześć trzydziestoletnich rządów Oioa św. Piusa IX, wy­
wiesił, jak do Po sen er Z tg donoszą, mieszkający przy Kali- 
skiój ulioy młynsrz tamtejszy p. Krzewiński chorągiew barwy 
czerwonój, białój i niebieskićj, którą policya zabrała. Na zaża­
lenie, przesłane z tego powodu telegrafem do król, regenoyi w 
Poznaniu, nie odebrał pan Krzewiński odpowiedzi; na za­
żalenie zaś do ministra wysłane odpowiedziano, że podobna 
ohurągiew cierpianą być nie może.

— * Na odbytem dn. 14 bm. w Międzyrzeczu wyborze de­
putowanego do pr .winoyalnego sejmu W. Ks. Poznańskiego dla 
wiejskich posiadłośoi powiatów babimostskiego, międzyrzeckiego 
i międzychodzkiego wybrany został sołtys Sohmolke z oię- 
drów siedleckich w powieoia babimostskim. Dotyohozasowym 
deputowanym z tych powiatów byl sołtys Jaeckel z Tarnowa 
pod Rakoniewicami.

— * Założonćj przez właściciela dóbr rycerskich p. 
dr. Wilkońskiego nowój ulioy w Inowrocławiu nadano na oata- 
tnióin pośiedzeniu renrezentantów nazwisko „ulioy Zygmunta.“

— * Rozkazem gabinetowym z dnia 8 maja r. b zamie­
nione zostały na niemieokio nazwiska polskie następujących wsi: 
w powieoie gnieźnieńskim: Kirszkowo na Welnau, Jankówko 
na Morgenau; w powiecie szubińskim: Szubrkawieś na Sohu- 
bindurf, Żurozyn na Lonisenbain; w powiecie wyrzyskim: 
Borzyszkowo folwark, dobra rycerskie i wieś na Waidungen, M. 
Kośoierzyn na KI. Kostsobin; w powiecie wągrowieokim: dobra 
rycerskie Domasiawek na Elsenau.

— * W Krakowskiej Akademii umiejętności odbyło 
się doia !6 bm. poi przewodnictwem prof. Skobla posiedzenie 
komisyi językowój. P. Bełcikowski odczytał list p. Blizińskiego 
w sprawie zbierania materyałów do słownika polskiego, tudzież 
niektóre przykłady dołączonego do listu głowniozka prowinoyo- 
nalizmów. Na wezwanie przewodnioząoego pau Wielooki podjął 
się zrobić bibliograficzny spis dziel, któryehby użyć należało do 
staropolskiego słownika. Następnie przewodnicząoy ezytał nie­
które ustępy z nowój seryi swoich „Uwag o »każeniu języka,“ 
priyozóm ożywiona rozwinęła się dyskusys.

— * Dowiadujemy się z pewnego źródła, te we wsi Ko- 
oiubińoe, w majątku szambelaua oes.-austr. p. Oskara Horo- 
dyskiego, w powieoie husiatyńskim (na Podolu galioyjskióin), 
włościanie, kopiąc ziemię oatrafili na grób kamienny. Grób ; 
ten dokładnie został zbadany przez delegowanego przez Akad, i 
om. do poszukiwań archeologicznych p. A. H. Kir kora oraz ’ 
ozłonka akad. kom. aroh. p. Wład. Przybysłzwskiego. ■ 
Jest to nader rzadki zabytek z epoki kamienia szlifowauego. 
Budowa grobowoa zadziwia dokładnośoią i umiejętnośoią wyko­
nania oraz szczególniejszą troskliwością w przechowaniu drogioh 
szczątków. Grobowieo ten z wielu względów przypomina znane 
Dolmeny oraz niektóre tegoż rodzaju pomniki w Czeobaob od- : 
kryte. Składa się on z olbrzymich piyt kamiennych, formują- , 
cyoh podłużny czworobok. Płyta spodnia oraz dwie płyty bo­
czne, z jednych kawałków wyrobione, zupełnie ooalaly i dziś 
przechowują się przy kośoiele miejscowym unickim. Dwie ro­
gowe śoiany złożone były z mniejszych kamieni, nakryoie zaś 
ożyli wieko grobu jeszcze przedtóm zciszozone zostało przez 
włościan, wszakże domyślać się można, że było zdziałane także
z jednój płyty olbrzymiój. Długość grobowca wynosiła 190 
oentim. szerokość 99, wysokość 79. — Na płycie, przysypanój ; 
ziemią, leżały dwa szkielety, również przykryte ziemią. Przy . 
nich znaleziono dwie siekierki krzemienne, kilka kłów dzika, 
ozdobę okrągłą z otworem w środku z bursztynu; na viemi ; 
stały dwa duże garnki — a reszta grobowca była pustą aż do 
piyty przykrywającój grobowiec. . j

— * Z Limy piszą do Czasu: Rząd rzeczypospolitój ;
peruwiańskiój dekretem z dnia 6 zm. mianował profesorami w j 
świeżo założonćj politeohnice w Limie następujących naszyoh ł 
rodaków: Edwarda Habicha dyrektorem szkoły a zarazem = 
członkiem głównej rady inżyn. (dawnego dyrektora szkoły w ; 
Montparnasse); Ksaw. Wakułskiego, prof. kursu dróg i mo­
stów; Wład. Klugera (Krakowianina) prof. hydrauliki, budo­
wy portów, kanałów i robót rzecznych (dawnego ucznia szkół 
krakowskich, znanego już ze swych prac literackich), mianując 
go zarazem członkiem rady nadzorezój i rady szkolnój pod pre- j 
zydencyą ministra oświecenia. . >

Niemały to zaszczyt i rzetelna chluba dla polskich inżynie- i 
rów roznosić naukę i jói postępy w tak dalekie kraje, a można 
śmiało powiedzieć: „stać na czde oświaty.“

Ale nie tylko na polu wykształcenia teohpioznegojnżynie- 
rowie Polacy wodzą rój w stolicy Peruwii, gdyż w poczcie 
dziekanów najpierwazego połudn. Ameryki uniwersytetu (Lima) . 
znajdujemy także Polaka, Wład. Folkierskiego, inżyniera, 
znanego autora „Rachunku różniczkowego i całkowego,“ a pia­
stującego po 2 latach pobytu w Peruwii godność dziekana wy­
działu nauk matem., fizycznych i przyrodniczych.

Spodziewać tię należy, iż świeżo założony instytut polite­
chniczny w Limie, noszący tytuł: Esoueia especial de 
Ingenieros oiyiles y de minas, rozwinie się w krótkim 
czasie pod światłą dyrekcyą p. Habicha, który, jak z pewnego 
źródła nam wiadomo, dał pierwszy inieyatywę do założenia owój 
instytucyi, powierzającój Polakom swe najważniejsze katedry.

Smutno tylko powiedzieć, iż oceniani w obecnym kraju 
nasi rodacy nie znajdują na własnój ziemi godnego zajęoia. Ze 
wspomnianego listu p. Kiugera wyjmujemy wiadomości, iż jego 
projekt przeprowadzenia a właściwie przeniesienia przez dwa 
pasma Kordylierów rzeki Maure, o którym donosiliśmy, szozc- , 
gółowo przez niego wypracowany, już ukończonym został. Ko- j 
szta robót wykonania tego olbrzymiego dzieła, na 20 milionów - 
franków obliczone, a przedmiot ten przedsiębioroom francuskim 
niebawem do uskutecznienia oddanym będzie. P. Kluger obie­
cuje nam nadesłać opis obecnych stósunków Peruwii i szczegóły , 
swój wyprawy w Kordyliery. I

— • Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 24 ozerwoa Na- ’ 
rodzenie św. Jana Chrzoioieia; w kalendarzu słowiańskim 
Janisława.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 38, zaobód o godzinie 
8 minut 25.

Dnia 24 czerwca 972 bitwa pod Cyd) nem męztwem brata 
królewskiego Cydebura zyskana. — 1305 śmierć Waoława, króla 
czeskiego i polskiego. — 1394 hołd Pomorozyków. — 1607 Ze­
brzydowski ze stronnikami ogłasza bezkrólewie. — 1769 rzeź 
humańska.

Wągrowiec, 22 czerwca. (Pożar. — Otruoie).
W czwaitek dnia 22 bm. o godzinie 3 ¡po południu wy­

buchł tu ogień wzniecony nieostrożną podobno ręką dzieci i 
pochłonął folwark proboszczowski, który dzierżawi syn powsze­
chnie tu szanowanego fizyka powiatowego, pana Michalskie­
go. W jednem mgnieniu oka Btanęły w płomieniu stodoła, obo­
ry i owozarnia; sam tylko pozostał murowany dom mieszkalny. 
Szczęściem było bydio rogate i owoe na polu, bo z trudnosoią 
byłoby je można uratować; natomiast dwa młode konie, które 
były w oborze, stały się pastwą płomieni, a dwa wieprze zna- 
oznie się poparzyły. Wszystek prawie inwentarz martwy i pa­
sza poszły z dymem. Nadto, oo najmutniejsza, dzierżawca ful- 
farku p. Wincenty Michalski, ratująo konie, których jednak z 
obory wypuśoić nie zdołał, dość niebezpiecznie się poparzył. 
Wczesna przecież i troskliwa pomoc lekarska, zdaje się, utrzy­
ma nieszczęściem dotkniętego przy życiu. Ze pożar dalój się 
nie rozszerzył, lubo już przyległe pomi 'szkanie tlić się poozęły, 
zawdzięczamy szozególniój energicznemu wystąpieniu p, burmi­
strza Alberti, który odpowiednio poioistawiił sikwy i przykła­
dem zachęcał do sumjennói obrony.

Feralny to dzień dla naszego Wągrówca. W tój chwili 
dowiaduję się, iż Paweł Duhme, brat tutejszego aptekarza, ewan­
gelik w 3 krzyżyku życia swego z niewiadomych przyczyn 
otruł się strychniną. Obok nieszczęśliwego znaleziono stłuczo­
ną flaszeczkę i list, ołówkiem skreślony, w którym j rzesyła zna 
jomym ostitnie pozdrowienie,

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 23 ozerwoa.

BAZAR. Hr. Poniński z Dominowi, Lindenthal z Magdeburga, 
Czapski z Cerekwioy, dr. Preybist z rodziną _« Pleszewa, 
Niegolewski z ioną z Włośoiejewek, Stablawski z Slaohoina, 
Szołdrski z Modliszewka, Grudzielski jun. z Sołeczny, ks. 
dtiekan Radzki z Lubinia, hr. Czapski z Slupów.

HOTEL POD CZARNYM OKŁEM. Jordan z Popowa, Szul- 
ozewski z Bobrownik, Karpiński z Pokrzywnioy, Leiszner 
z Bagrowa, Łukaszewski z Koźmina, W. Bitterlioh z żoną 
z Wrześni, pani Nowakowska z Gniezna, pani Ciesielska z 
córkami z Śremu.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
diietdł* poznaiaBkit, 23 ezerwoa.

Zyto cena wypowiedzialna i regulaoyjna 161.— tn., na 
ozerwieo 161.—, ozerwieo-lipieo 161.—, lipieo-sierpień _ 168.—, 
sierpień-wrzesień 163, wrzesień-październik 164.—, jesień 164. 

Wypowiedziano — otr.
Okowita: oena wypowiedzialna i regalaoyina 49.— m. 

na ozerwieo 49, lipiec 49.20-49.30, sierpień 48.80-49.90, wrzesień 
50.30, październik 49.30, listopad —.

Wypowiedziano 10,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 48.80. m.
■»or.naai, 2S ozerwoa. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: piękne
Żyto: ataiój
Cena wypowiedzialna —Wypowiedziano----- otr.

na ozerwieo 162.—, ozerwieo-lipieo 162.—, lipieo-sierpień 163.—, 
sierpień-wrzesień 164, na jesień 165.

Okowita: stale.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów ; na 

ozerwieo 49.-—.—, lipieo 49.20-49.30—■—, sierpień 49.90-60.—, 
wrzesień 50.40, październik 49.40, listopad —.

Okowita w mieison (bez beozki) 48.80 żąd.
(W.) Poznań, 23 ozerwoz. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 0 i 1 17- 9.— M., rżana nr. 0 i I 13.60-14.60 M. per 
60 kilo.

Ceny targowe
w mielcie Poznaniu 

dnia 23 ozerwoa 1876 roku.

Pszenioy . . ezefel po 60 kilo
Żyta......................... - •
Jęozmienia . . • - •
Owsa.......................■ - .
Groebu do gotow. • • •

- na paszę • * •
Rzepiku zimowego - •
Rzepiu zimowego • • -
Rzepiku tatowego * . -
Rzepiu tatowego • • •
Tatarki ■ •
Kartofli ■ - •
Wyki . . .
Łubinu żółt. - - .

- niebiesk. - •
Koniozyny czar. cent, po 60 kilo. 
Koniczyny białój
Groohu białego ... - -

Ceny ustanowione przez stowa­
rzyszenie kupieckie.

Towar
piękny.
nubrk. fen.

średni. pośledni.
mark. fan. muk. tsa.

10 — 9 50
8 10 7 90
7 50 7 10
9 20 9 —

— — —
— — — —
— — — —
— — — —
— — —
—. —

BM
1 10 1 —•

B*B
— — —
—
— — BM

w mark, i fen. za 60 kilo

piękny
Pszenioa.................................................... 10 80
Żyto..................................................... 8 55
Jęczmień............................................ 8
Owies.................................................... 10
Grooh do gotowania........................
Groch na paszę............................. .
Rzepik zimowy..................................
Rzep zimowy.......................................
Rzepik latowy ........
Rzep latowy.......................................
Tatarka............................................ ....
Kartofle . , .......
Wyka ............................................
Łubin żółty..................................

„ niebieski . ....................
Koniozyna czerwona....................

„ biała • ■ • • . .
Groohu białego.............................

Poznań, dnia 23 ozerwoa 1876.
targowa.

TOWAR
średni

iiui sa telegraficzne.
(Notowano z dnia 22 ozerwoa.) 

SZCZECIĄ’, 22 ozerwoa 1876.
Pszenioa: niezmiennie 

na lipieo 211.—
na lipieo-sierpień 210.— 
na wrzesień-październia 210. - 

Zyto: niżój 
na ozerwieo 153. 
na ozerwieo-lipieo 153. 
na wrzesień-październik 156.

Olój rzep, niezmiennie 
na ozerwieo 65.
na wrzesień-październik 62.

JBEMjIN, 22 ozerwoa 1876.

Pszen. spok. 
na ozerw.-lipieo 206
na lipieo-sierpień 207
na wrzesień-paźd. 210 

Żyto stale
w miejsou —
na czerwiec 162
na ozerw.-lipieo 169
na wrzesień-padź. 162

Olój rzep, oioho 
w miejscu —
na czerwieo 63
na wrzes.-paźdz. 62
Oków, bez handlu 
w miejscu —
na ozerw.-lipieo 51
na aierpień-wrz. 62
na wrzes.-paźdz. 51

50

50

50

50
60

60

50

Okowita: ataiój 
w miejsou 60 70 
na ozerwieo-lipieo 6C.20 
na lipieo-sierpień 50.90 
na wrzeaień-paaźdz. 51.

Owies
na ozerwieo — 
na wrzesień-paźdz. 158.

Olój skalny: 
na jesień 126.

Owies:
na ezerw.-lipieo 176 —

Gal. kol. Kar. Lud. 86 76 
Pruskie obiig. p. 94 50 
Nowe pozn. list. z. 94 80 
Pozn. rent, listy 96 80 
Aust. losy z 1860 102 60
Wioska renta 72 60 
Amerykany 100 80
Pożyczka tureoka 10 75 
74 proo. Rutnuny 18 25 
Pol. listy likwid. 68 60 
Rosyjs. banknoty 266 80 
Austr. renta sreb. 68 75 
Austr. ako. kred. 252 5o 
Kolój żel. państ. 457 50 
Lombardy 149 —
Uspo8. bez interesu

(M.) Od Trzemeszna, 22 ozerwoa. — (Obchód jubi­
leuszowy. — Kupno.) I w naszój okolicy święoono trzydziesto­
letnią rocznicę papieztwa Piusa IX. W Trzemesznie świetoą 
urządzono iluminaoyą w domach katoliokich i kośoiele. W Mo- 
giluie odbył się na oześćfiPapieża wieo w lokalu p. Madałfcie- 
wicza, na którym p. SL Różański skreśli! żyoiorys jubilata, pod- 
nosząo przedewszy8tki6m przychylność jego dla Polaków. Kg. 
Hfiunszyld zaś rozwiódł się w dłuższóm przemówieniu nad tóm, 
co Pius IX. dla rozwoju interesów katolickich jako Głowa ko­
ścioła uczynił. Wieczorem były domy katolickie mieszkańców 
Mogilna oświetlone. Miało to miejsce w rooznicę koronaoyi t. j. 
dnia 21 b m.

W Mogilnie kupiła pani Bieiioka z Gozdanina piękną 
wilę od p. Stefenhigen. Z przyjemnością mogę przy tej okazyi 
nadmienić, że w pomienionóm mieście pod wielu względami żywiół 
polski znakomicie się dźwignął. Nie dorósł jeszcze wprawdzie 
niemieckiemu i żydowskiemu zwłaszcza materyalnie, »leć &ą wi­
doki, ża z czasem zdobędzie sobie przynależne tqu miejsoe. 
Wzmaoni» się bowiem przez pracę i oszęzęduoió». a to są naj­
pewniejsze rozwoju warunki.

Ciiełda bydgoska, 22 czerwca.
Pszenioa: 196-219 m.
Żyto 169-174 m.
Groch do gotowania 189—186, na paszę 165—174 m. 
Jęozmioń: wielki 147-166, mały 147-155 u.
Owies: 177-192 m.
Łubin niebieski-------m.
Wyka do siewu — mar.
Rzepik zimowy-------- m. Rzep---------- m. ___ wszy«

stko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi etektywnój.
Okowita- 6250 m. per 100 litrów i 100 •/,.

Clielda berlińska, 22 ozerwoa.
Pszenioa per 1000 kilo w miejsou 200-244 marek Wedle

gat. żąd.; żółta mareh. — m. płao., biała pstra polska — m.
z kolei płacono, na czerwieo —----- , oierwiee-lipieo i lipies-
sierpień 208-2<i7-207i, wra sień-październik 211-810-210Ł, paź- 
dziernik-listopaa 2I2-211| 212 Marek pł.

Żyto per 1000 kile w miejsou 156-190 marek wedle ga­
tunku żądano;-------rosyjskie 157-162 marek z kolei i tranoo
z dworca, --- — polskie----------- marek z kolei, krajowe

— m. frtnoo z dworca płac., nadps. rosyjsk. 152 m. plac., 
na eserwieo 1614-1624-162, ozerwieo-lipieo 158-1694-159, lipieo- 
sierpień 168-1694-159, wrzesień-październik 162-163-1614 marek 
płaoono.

jęozmień per 1000 kilo w miejsca 163-189 marek 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w mieison 166-198 marek wedle ga­
tunku żądano, — sawedaki 183-192, — rosyjski 173-186, 
pomorski i meklembargski 188-192, wsohodnio i uehodpio«
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praski 180-195 marek t dworca płacono, — na czerwieo —-—,
ezerwiec-liiiec 175—, lipiec-sierpień 165-165ł------ , wrzeaień-
paźds. 1551-167 m. pl. 1

Gro oh per 1000 kilo do gotowania 193-225 ■>., ca passe 
180-192 marek płac.

Rzep per 1000 kile-------marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek płac.
flei rsepiowy pei We kib w mieison 83.5 marek

ber beozki płao., ca oserwiee 63 5—, oserwieo-lipiec 62.6, lipieo- 
sierpień —, sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 62.6-5, 
paźdz . -listop. — m. płac.

O lńj lniany pei loc kilo w mieja.o — marek.
O łój skalny per 100 kilo w miejsen 29. marek.
Okowita per ’00 litrów w miew bes beciki 61.2 m. 

płacono, — na oserwieo i czerw ieo-lipieo 6i 3 5—, lipi»o- 
sier ień 61.4-6, sierpień-wrzesień 61.4-6, wrzesień-październik 
51.4-6, paźds -listopad 60.4-6 m. pł.

* Berlin, 22 czerwca. Mąka pszenna nr. 00 —-— 
nr. 0 30.- 29—, nr. O i 1 27.—26.— : rżana nr. 0 26-26.60.— 
nr. 0 i 1 24 26-2226 m.

Giełd» wrocławska, 22 ozerwoa.
Żyto: per 1000 kilo w ełabiój; na czerwiec 162.50 plao. i 

żąd., ozerwiec-lipieo 161.60 i łao., w końcu lipieo-sier, ień i 
sierpień-wrzesień —, »rzęs eń-, sździemik 161-160, ptździernik- 
listopad 161, listopad grndzi.fi 160 Marek pł.

Pszenioa per 1000 kilo 190 m. żąd., na czerwiec — pł., 
ozerwiec-lipieo 189, na wrzi aień-pśździernlk 180 marek żądano.

Jęczmień: per 1000 kilo — m*rek ż.
Owies: per 1000 kilo 190 mar. żądano, — na czerwiec- 

lipiec 184, wrzesień-październik 160 w. żąd.
Rzepper 1000 kilo 280 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

marek żąd.
Olej rzepiowy i er 100 spokojnie-, w miejsen 66.60 Mar. 

żąd., na czerwiec i czerwiec- lipii o 64.60 ż , wrze.ień październik 
61.50 żąd., paździer.-liatopt d 62 płacono, listopad grudzień 62.60 
m. żąd.

Okowita per 100 litrów stalój; w miejsou 49.80 49 90
marek płacono, na czerwiec 49.60-60, czerwieo lipiec----- żąd.
~ piec-ait rpiefi 49.40-60, w jednym przy p. 49.30, lipiec-sierpień —, 
“erpień-wrzesień 60, wrsesień-paźaz. 49 M. płacono.

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.
Per 100 kilogramów

ciężki średni lekki towar
naj- D»l- naj- naj- naj- naj-

wyżazf niższa wyższa niż-zB wyższa niższa
i- i-

Pszenioa biała . . . 19 50 18 3' 21 fiO 2d 40 17 90 II- 90
. żółta . . . 18 60 17 5< 20 20 19 20 11 90 16 70

Żyto............................... 18 17 31 16 50 16 10 15 50 15 10
Jęczmień..................... 16 60 16 16 80 14 70 14 30 13 90
Owies.......................... 20 30 20 — 19 50 19 10 18 50 18 10
Groch .......................... 20 50 19 41 19 — 18 — 17 50 15 80

Berlin, 21 czerwoa.
(Sprawozdanie urzędowe z S taa t a - A n z ei g era.)
Pszenica looo zaniedbana. Termina stalój. Wypowiedziano 

2000 ceotr. Cena wypow. 207 marek per 1000 kilogr. —
Loco 205-260 m. wedle gatunku, — żółta----- m. a kolei a-
na ten miesiąc 206 6------- . pł., cena przeć. —, żółta (ozerwonp.)
di ozerwieo-iipiee 21.6 5— płacono, lipiec-sieri ień 207------
płac., sierpień-wrzesień —-------płao, wrzesień-paźdstopad
211-2!f'.6 płacone, październik-listopad------płacono, liziernik,
grndzień — pł., grudzień-styi zeń — pł

Żyto loco mierne żądania. Termina podnoszą się. Wypow. 
19,000 otr. Cena wypowiedzialua 161. marek per 1000 kilogr. 
Loco 167-190 marek wedle gatunku, krajowe - - — marek z 
kolei i ze statku płacono, rosyjskie 169-162.6 marek ze sta-
t«u płacono, — poábdnie rosyjskie------- marek z kolei
piso., na ten mieaiąo 160 16-.6-161 płacono, cena przecięciowa 
— marek, czerwieo lipiec 158.6-169.6-18.6 płac., lipiec-Bieri ień
158.5- 169 685 pł., sierpień-wrzesień — p., wrzesień-i aździernik 
160-161.6-161 płac., paźuziernik-listopad - płacono, listopad- 
grudzień - pł.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 156-189 marek 
wedle gatunku.

Owies loco słabo. Termina debrze się trzymają Wypow. 
£000 ctr. Cena wypowiedzialua 176.6 u. per 1001 kilo — Looo 
160 198 m. wedle gatunku, ns ten miesiąc 176-175—- pł., cena 
przeciętna —, czerwiec-lipiec 176-175 pł., lipiec-sierpień 165.5- 
165 płacono, sierpień-wrzesień — płacono, wrzesień-październik
154.6- 155.6-165 płac., październik-listopad 1 2.5 163 pł., listopad-

grudzień — pł»e.
Mąka rżana wyżój. Wypow. — otr. Conawypowiedzialna 

—.— mar. psr 1000 kil. Nr. 0 i 1 per 100 kil brutto z miechem, 
płynąoa — pł., — na ten miesiao —. -—plac , cena przeo.
— m., czerwiec-lipiec 23 30-23.60-23.40 plao., lipiec-sierpień 23- 
23.10— pł., sierpień-wrzesień 22.90-23 pł., wrzesień-październik 
22.76-22.90 p., październik-listopad 22.80-22.90 p., listop.-grudzień
— płao.

Groob per 1000 kilogr. do gotowania 193-225 marek we­
dle gatun-u, ns paszę 180-192 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano — 
otr. Cena wypowiedzialna — marek. Rzep zimowy — marek, 
rzepik zimowy — marek, siemię lniane - m.

Olój rzepiowy ceny mało zmienione. Wyp. z beczką 
.300 ctr. bez beczki — oti. CeDa wyp. z beczką 63.5 m., b. beczki 
—. marek per 100 kilogr. — Looo z beczką 65 marek, bez
beczki 64 marek, na ten miesiąc 64-----------marek żądano,
ozerwiec-lipieo 63 żądaono, lipieo —— płao., Iipieo-Bierpi»ń — 
pł., sierpień-wrzesi ń ——płac., wrzesień-październik 62.9-62 6 
płacono, październik-listop. 63 płac., listopad-grudzień 63 płao., 
grudzieńs-tyczeń - pł.

Olćj lniany per 100 kilogramów bez beczki looo — 
marek.

Olój skalny stale. — Raffinow. (Standard wbite) per 
100 kilogr. z beczką w partyaoh o 50 bar. (125 ctr.). - Wypo­
wiedziano - ctr. Cenv wypowiedzialna —m. per 100 kilog. 
Loco 29. w., na ten miesiąo — płacono; cena przeć. — mar., 
maj-czerwiec — pł., ozerwieo-lipiec----- plac., lipiec-sierpień
— płao., sierpień-wrzesień — płao, wrzesień-paźdz 26 5-26 8 p„ 
październik-listopad pł. listopad-grudzień — płao.

Okowit* wyżój płac. Wypowiedziano — litrów. — Cena 
wypowiedzialna — marek. Per 100 litrów ó I00#/O=10,000’/,
z beozką. — Looo------płacono, na ten mieaiąo 61.4 płacono,
cena przeciętna marek, ozerwiec-lipieo 51.4- płacono,
lipiec-sierpień 51.4-51.6-61.5 płacono, sierpień-wrzesień 51 8- 
52-518 pŁ, wrzesień — pł., wrzes.-paźdz. 51.4 51.6 61.5 pł., 
paźdz.- listopad 5O.4-50.6-50.6 p., listopad p., grudzień-styozeń
— p., styozeń-luty 1877 - pł.

Okowita per ICO litrów a, 100%=10,000<’/(, bez beozki 
looo 51 pl., ze śpiobrza — pł.

Mąka pszenna nr. 00 32.00-30.00, nr. 0 30.00-29.00, nr. 
0 i 1 27 50-26.50

Mąka rżana nr. 0 26.00-24.60, nr. 0 1 1 24.50-22.25 
100 kilogr. brutto z mieobem. p,t

(Nadesłano.)
Pomiędzy wlelkleml berllńsklaml dziennik,M 

zajmuje obecnie (stary; „Berllner Twgeblatt“ ®je: 
wybitne. Polityczna część pisma okazuje, żn cenne siły |j,., 
do swoiob ws ólpracowników a dobrze polnforniozra^ 
oyeh korespondentów utrzymuje we wszystkioh 
żmeiszyeh miastach. Pizy stacowozo liberaluój tei.dencyi je' 
^Berliner Tageblatt“ w każdym kierunko zupełnie niezR|J 
znyrn a stósownie do zasady swojói nie ulega żadnym wzm? 
dom stronniczym, leoz traktuie wszystkie objawiające się k„!" 
stye polityczne i społeczne jedynie wedle wlasaego po nS(i 
stronnictwami stojącego i>rześwixdczenia.

„Berllner Tageblatt“ zawdzięcza obeony 8W„ 
wielki naała ., przeszło 39,000 egzemplarzy, do jakiego żad8J 
jeszcze inny nie doszedł dziennik niemiecki, przedewszystkićm 
nadzwyczajnói wielostronności i obfitości, jako tóż wytrawnośoi 
swój treśoi, dotykającój wszystkich objawów żyoia publicznego 
Dalój prawdopodobnie jeszcze także nader nizkiój cenie preo„; 
meraoyjnój.*) — Szczególną troskliwość poświęoa się feleto. 
nowi codzi- nnemu, który równie jak beletrystyczny dodatek 
bezpłatny „Berllner Sonntagsblatt“ przez oryginalo, 
romanse i nowele jako tóż przez prace pierwszorzędnych n,. 
szyoh pisarze podaje czytelnikom bezustannie zajmująoą lesturę. 
Tak np. ogłasza się obe, nie najnowszy wielki r<-mans n».' 
szego najznakomitszego autora romansów Fr. Spielhaceną 
pod tytułem „Sturmfluth“ w „Berliuer TageOlatt,“ story 
wszystkioh wykształcony-h koł.ich słuszne obudzą zajęcie, 
Wszyscy nowo przystępujący abonenci otrzymają poozątek 
tego nader zajmującego romansu w oddruku osobnym bet. 
płatnie i franoo. - Po mistrzowsl-n przez H. Soherenberga 
ilustrowane pismo humorystyczne „UŁK“ jest z powodu swe­
go świeżego nie sztucznego humoru dla abonentów „Berlinsr 
Tageblatt“ pożądanym każdego tygodnia gościem. R,

*) 5 25 za wszystkie trzy pisma razem.

Popiersia z marmnrn:
■’ ,, - lif ■ ”

Drugi roczny obrachunek

Napoleona I.
Obrazy olejne i inne!

poleca
Antykwarnia fi. Calliera 

pędzla znakomitych malarzy: 
Albani, Franek, Donath, Mel- 
lozo, Gryglewski, van Dyk 

ojciec, Covis i innych.

Piękne fotografie
podług pierwowzorów W. Eljasza 1) Klat­
ka Bonka, jako Królowa Polski, unoszą­
ca się w obłokach nad Polską, prosi Jezusa 
aby błogosławił naszej ziemi. Boska dzieci­
na ściąga rączkę i błogosławi. 2) Lech z 
gniazdem białych orłów. 3) Krakus, de­
pcący smoka. 4) Wanda. 5) Plaat. 
6) Władysław Łokietek. 7) Ra 
ćmlrz Wielki. 8) Marcin Kąt- 
ekl w Kamieńcu. 9) Poświęcenie 
szabli Kościuszce. 10) męczen­
nica. Cena za format wizytowy 3 egr., 10 
sztuk za 25 sgr., gabin. po 121/, sgr., 3 za 

* »“• 'ara. Książęta i królowie polscy w całych 
uh -wach. (3126)

J. Chociszewski, Poznań.

STAN CZYNNY. 
Gotówka w kasie 

1 Sola-weksle 
Weksle w portfelu 
Efekta 20,700 M. nowych 

I lis-, zastawn. pozn. 
Efekta złożone na kaucye 
Salda u agentów i ra­

chunku bieżącego 
Prolong. raty składek 
Ruchomości i biblioteka 

po odpisaniu 5°/„ 
Godła i druki po odpi­

saniu 331/,0/«
Stemple
Saldo konta zysków i strat 

z r. 1874
Saldo konta zysków i strat 

zr. 1875

M.

350925
1282

F.

51 -

19302 76
31486 80

178162 78

54938 65

M. F. 
259481

352207 60

50789 56

34747 26 
53228 32

i
11895 24

I
11913 31 

213 60

STAN BIERNY. 
Konto subskrypcyi 
Zalegle honor, lekarskie 
dto pCt. od certyfikatów 
Rezerwa szkód 
Rezerwa akladk. i składki

przenieś, na rok następ. 
Kancye deponowane

13310143
7.0o91|03

M.

2460
10323

F. M.
604200

10 12783 
2700

93521 
37486

750691 03

Nakładem E. Ii. Kasprowicza w Lipsku
w tych dniach wyszło i jest do nabycia po wszystkich księgarniach w kraiu i zagranicą:

(Wydanie piąte i szóste, drukiem wielkim!)
Czyste westchnienia do Boga.

Książeczka do nabożeństwa zebrana z najlepszych dzieł katolickich z dodatkiem 
odpustów do tych nabożeństw, oraz budujących uwag i rozmyślań przez

£. £. Kasprowicza.
Maleńki format kieszonkowy, 32ka do 60 arkuszy wielkiego druku, z chro- 

molitografowanym tytułem i ryciną. Cena 4 marki. (3246)

Wydanie to uskutecznione zostało na żądanie Sz. Publiczności stanu świeckiego 
i duchownego, i to po tejże samej cenie co wydania w 30 arkuszach drukiem drobnym.

Oprjąwy uskutecznia wydawca w najkrótszym czasie po cenach oryginalnych, 
oraz utrzymuje zapas takowych na składzie.

Piękne obrazy
olejne i akwarele. 1) ś. Monika z ś. 
Augustynem, Kopia W. Eljasza podług 
Ary-Scheffera, Originał, będący własnością pa­
ni hr. Arturowój Potockiój w Krakowie, 
kosztował 12,000 fr. Najdokładniejsza kopia, 
niczem się nie różniąca od orygiaułn tylko 
200 tal. 2) Wielki krajobraz Ta­
trzański w ramach, 175 tal. 3) ś. Woj­
ciech 60. tal. 4) s. Antoni 60 tal. 
5) Ucieczka prześladowanych 
30 tal. 6) męczennica 30 tal. Dla lu- 
bowników obrazów nastręcza się sposobność 
nabycia za umiarkowaną cenę, oryginalnych 
i rzeczywiście pięknych i cennych obrazów, 
malowanych przez W. Eljasza, dzierżącego 
jedno z pierwszych miejsc w malarstwie 
polakiem. (3127)

J. Chociszewski, Poznań
Ślósarska ul. Nr. 6.

STRATY.
Wypadek śmierci 

i Rezerwa składk. i składki 
i przenieś, na rok następ. 
Rezerwa szkód 

, Honorarya za świadectwa 
i lekarzy
i Prowizye
' Procenta od certyfikatów

Strata na elektach
Tantyema rady zawiad.
Amor-’r“chomo6cL6<,/o 

) niepewnych na- 
ty- (leżności 25°/o 

zacTa^odełidrukówpo 
zacya) odpis, 33*/,%

Koszta administracyii or- 
ganizacyi

M. F. M. F.
900 —

50070 38
2700 —

13163 80
29532 26

X 12916 55
841 08

36(.O —
626 06

5956 67

1268 19 7850 92

94619 36

ZYSKI.
Składki od zabezpieczeń
Wstępne
Procenta
Saldo strat

M. F. M. F.
148255 10

9390 61 157645 71
3609 99

54938 65

216194 35

Przy tej sposobności przypomina się wydania tegoż drukiem drobnym 
i w tymże formacie książek do nabożeństwa i rozmyślań pod ogólnym tytułem:

Biblioteczka nabożeństw katolickich,
Tomik I Ceyote westchnienia do Boso. Cena 4 marki.

1L O naśladowaniu Chryatuaa Tomasza z Kemp. Przekład Ma­
tusz ewicza. Cena 2 marki 75 fen.

III. Wianek nabożeństwa dla dzieci polskleb. Przez E. Ł. 
Kasprowicza. Wydanie drugie. Cena 2 marki.

IV. Brojga da żyeła pobożnego przez ś. Franciszka Salezyu-sza.
Przekład ks. Kan. Denbofa do czasu naszego zastosowany. Cena 4 mar. 

V. Nławledzanła NTojć. Sakramentu przez JA M. Ligujory. Prze­
kład 00. Redemptorystów. Wydanie drugie. Cena 2 marki.

Powyższe książeczki w wytwornem kieszoukowem wydaniu, z chromolitografowa- 
nemi tytułami i rycinami są zalecone przez Cenzurę duchów, a pozwolone przez wszystkie 
władze rządowe. Nabyć ich można w najrozmaitszych oprawach po umiarkowanej cenie.

Zaproszenie do przedpłaty !

po 3 marki na (943
Hanowerską

są do nabycia w Eksp. Dz. Poznańskiego. 
Ńa ostrzeżenie Feliksa i Agnieszki maT-

żonków TrzebUuskich z dnia 21 mb. o- 
świadczam tymże, iż przed zniesieniem pleni- 
potencyi należy się z plenipotentem obliczyć 
i jemu za jego prace i poniesione koszta za­
płacić i taką drogą idąc nie potrzeba czynić 
dwuznacznych publicznych ostrzeżeń —niby 
ukrytych zarzutów, które mnie zmuszają do za­
żądania satysfakcyi. (3256)^

Poznań, dnia 33 czerwca 1876.3
Wlneenty Śmieszek.

Od dnia 2 do końca lipca konsulto­
wać mnie nie będzie można z powo­
du podróży. (3253)

Bescliorner.
__ ________ prakt dentysta.______

Majętność Pakawie
jedną milę od stacyi kolei Wronek od­
legła, sprzedawać będzie w dniu 28 
b. m. od godziny 9 z rana, najwięcćj 
dającemu za gotową zapłatą inwentarz 
żywy składający się: z dobrze obro­
słych owiec, koni, źrebaków i bydła, 
pomiędzy którćm stadnik czystćj rasy 
szwyckićj.___________________ (3224)

Pewna fabryka poszukuje 
zawiadowcy zarazem

kasjera,
żąda się 1500 M. kaucyi. 
Bliższe szczegóły pod łit. A. Ł. 
B. poste restante Poznań. (326°)

|21bl94|ó5
Poznań, dnia 1 stycznia 1876. (3258)

„W E S T A,“ Bank wzajemnych zabezpieczeń na życie.
Dyrektor generalny: Dr. Rejewski. Dyrektor techniczny : Kuciński.

Rada Znwiadowcza: H. Nostitz Jackowski. B. Leit- Zgodność z książkami poświadcza ko-
geber. J. Lewandowski. H. Turno. J. Lutomski. misya rewizyjna: Dr. Donimirski 
J. Hochberger. Dr. Zielewicz.Wl. Jerzykiewicz. E. Karliński.

żniwiarka do zboża z odkładnią, konstr. i zna-
cznie ulepszona, wedle ameryk. systemu Wal­

tera A. Wood’a, z stołem do rozkładania, wielkiem, szerok. kołem jeżd., patent, 
‘sprężyn, do śmarow. olejem i szerok. aparatem do żęcia, waga 500 kil. 
„Silesia“, odznacza się znakomit. wybór, (budową, bardzo prostą, konstr., 
łekkićm użyciem, małą siłą pociągową, wybór, robotą; wyrabia się jako 
specyalność. (3247)

Żniwiarka do trawy „Silesia“ konstr. i bud. wedle machin Walter’a 
A. Wood’a. Największa doskonałość w budowie zaleca machinę tę usilnie.

Repreeentancyą na powiaty inowrocławski i mogilnicki powierzyłem 
panom Aronowi Abr. Kurtzig ii _ » ,„ Karolowi Wituskiemu ) w Inowrocławiu.

£• Janiiscliek
lejarnia żelaza i fabryka machin, Świdnica.

Powołując się na powyższe doniesienie, nadmieniamy uniżenie, że ma­
chiny te w dniach najbliższych tu przybędą i już na nadchodzący sprzęt 
rzepiu z naszego wspólnego składu — Klasitorny pl ac — będą do nabycia.

Przyjmując za trwałość i doskonałość rzecz, machin gwarancyą na rok 
jeden, podejmujemy także na czas następny możliwe zdarzające się repara- 
cye, które w urządzonym tu warsztacie reparacyjnym jak najpuktualnićj wyko­
nane zostaną.

Inowrocław, dnia 21 czerwca 1876.
Z poważaniem

Aron Abr. Kurtzig. K. Witnski.

Il OGG, Aptekarz, 2, Rui pa Castigliohk, Partí Jedyny preparator

Is

aa V/ vi, nric-nanó, a, a au u un luMAiwAsluni

id g III 14^™ HOGG
PIGUŁKI Z PEPSINY HOGGA.

Preparatowi tanu nadano specjalnie kistałt pigułek dla zabezpieczenia go od wpływu po­
wietrza ; aaefaowanc tym apoiobam waaelkic własności temu nader poi,danemu lekarstwu! uczy­
niono ikutictnoii jego fttezawodna. — Pigułki Hog-ga przygotowują się w trojaki sposób i

<• PIGUŁKI HOGGA a CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upośledaoneau trawieniu, goryeiy, 
wymiotom I innym przypadłościom, apteyalnym śołgdka.

3* PIGUŁKI HOGGA a PEPSINY w policzeniu a itlaum odkwaitontm pr*t* wodoród 
przeciw słabościom śołgdka powikłanym nłodokrwlatoMg, niemocą ogólną, et«., bardzo aą 
wzmacniające.

3* PIGUŁKI HOGGA a PEPSINY w potącaenlu a Iodanim itlata nlepodlegająeym rozkła­
dowi, przeciw słabościom skrofulicznym, lymfatyeanym, ałfllltycanym i piersiowym.

Z dniem 1 lipca rozpoczyna się nowa przedpłata kwar­
talna na

BERLINER TAGEBLATT
wraz z dodatkami:

[beletrystycznego tygodnika ilustrow. pisma humoryst.
„Berliner Sonntagsblatt“ „(J LKU

| redag. przez dr. Osk. Blumenthal, redag. przez Zygra. Hager, 
którego rozpowszechnienie ustawicznie się zwiększa i który 
obecnie posiada

3993OO abonentów,
liczbę, którćj żaden dziennik niemiecki nie dosięgnął. Fakt 
ten przemawia najwyraźniej za wytrawnością i obfitością 
jego treści i okazuje, że „Berliner Tageblatt“ zupełnie odpo. 
wiada wymaganiom, jakie mieć można do
wielkiej niemieckiej gazety.

Specyalni korespondenci we wszystkich ważnych mia-‘| 
Stach obsługują „Berliner Tageblatt“ najnowszemi i najpewniejszemf 
wiadomościami.

W niedzielnym feletonie „Berliner Tageblatt“ ogłasza się obecnie

Pr. Spidliagena
najnowszy wielki romans „Die Sturmfluth“ który, jak wszystkie 
dzieła tego wysławianego autora, wzbudza we wszystkich wykształ­
conych kołach wielką sensacyą.

Nowo przystępujący abonenci odbiorą początek romansu za 
przesłaniem kwitu prenumeracyjnego odwrotnie franko i bezpłatnie.

Ha kwartał prenumeruje się za cenę ty ko
5 Marek 25 fen. ■=- 134 tal.

(za wszystkie trzy pisma razem)
każdego czasu u wszystkich urzędów pocztowych Rzeszy a w inte­
resie szanownych abonentów uprasza się o wczesne zgłoszenia pre- 
nuioeracyjne dla zapewnienia sobie odbioru pisma od 1 lipca.

Essp. „Berliner Tageblatt“
Jerusalemerstrasse 48.

BERLIN.
la

W pewnem mieście powiatowem Srod. 
kowego Szląska jest z powodu innych przed­
siębiorstw do sprzedania prowadzony od lat 
wielu z dobrem powodzeniem (3249)
handel żelaza sztabowego i 
krótkich towarów żelaznych
wraz z domem, leżącym w najprzedniejszej 

.okolicy i zaopatrzonym w wszelki nowo, 
i czesny komfort Bliższe szczegóły na list. za.
! pytania, które przesłać należy pod X. 3433
do Budolfw Hossę w WroeYawlu,

Piekarnia
z pomieszkaniem jest zaraz do wyna- 

■'jęcia Chwąliszewo 64/65. (3255)
I Strzelecka ulica £0
mieszkanie parterowe o 4 lub 5 po­
kojach od Igo października r. b. do 
wynajęcia,___________________(2839)

Strzelecka ul. 91.
j Od 1 października rb. do wynajęcia:
11. Mieszkania o 2—11 pokojach;
[ 2. Stajnia i wozownia.________ (3141)

Strzelecka ul. Nr. 21.
Wielki lokal sklepowy (na restauracyą 

przydatny) do wynajęcia. (32231

i Lekarz prakt.
poświęcający się rzeczywiście 
chorym a nie odprawiający po­
dróży dla zabawiania się, żą­
dany usilnie w Kłecku. (3248)

Ucznia
mówiącego po polsku i niemiecku po­
szukuje do handlu korzeni i szynku

Z. Michałowski 
’ (3252) w lAostrieyiiie.

§ Ucznia 8
o zaraz lub od 1 lipca O 
** poszukuje z odpowie- ** 

dniem wykształceniem X
q destylacya w Wrześni q

lllody człowiek,
obeznany dokładnie z handlem korzeni, wina, 
owoców południowych i z prowadzeniem ksią- 

i żek poszukuje od 1 lipca albo później miejsca. 
- Bliższych wiadomości pod lit. P. P. Nr. 3198 
1 udzieli Eksp. Dzień. Pozn.

Polecam sięŚziachcieTSzanownym Wysokiej
Obywa-telom mam różne *łu<i,tak dwor- 
■klejak i ntlejakle. (3257)

M. Szafrańska, Stręczarla
_____________Jezuicka ulica Nr. 6. )

Rządzca gospodarczy
w cdłćm znaczeniu tego wyrazu, Polak, 
znacznym majątkiem zarządzający, po­
szukuje od 1 lipca odpowiedniej posady. 
Bliższćj informacyi raczy udzielić Wny 
p. Krasicki, Rokosów p. Poniec i w Eksp. 
Dz. Pozn. pod Nr. 2951.

Tunel
pod teatrem polskim poleca wyborne piw 
Bok z lodu, kufel po 20 fen. (3254

J. Baro.

Dostać możnajW Poznania w aptece Dra Hankiewicza. fl21
RP

ELIXIR ET DRAGEES DU Dr RABUTEAU
(Laureat de 1’Iuititut de France)

ELIXIR I PIGUŁKI DOKTORA RABUTEAU wypróbowane zostały w szpi­
talach paryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego, którzy zalecają 
je jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

Preparata te z Chlorku żelaza leczą Bladaczkę, Wynędznienie, Niedo­
krwistość, regulują Odpływy miesięczne, wzmacniają Organizmy wyczer­
pani i osłabione, mesprawiając nigdy Zatwardzenia.

Dostać można w znaczniejszych aptekach.
Sprzedaż hurtowa w Partżo, u P. CLIN et C’, ulica Racine, 16.

¡Dziewiąta wielka loterya koni|
w Hanowerze

dnia 3 lipca rl>.^|
Uygrane główne: elegancki czterokonny ekwipaż 

wartości 10000 M.
60 szlaclhetnych koni wierzchowych i cugowych

i inne cenne wygrane.
Losy po 3 M. jeszcze do nabycia przez [3087]

A. Molling, debit generalny
w Hanowerze.

VM.« Ś «MhuMWB dmhar«i 1 L W Łebińaki) w Poznania.

ww
mogą i 
entrée.

Schmidt’a
teatr małp i psów
na ś. Marcinie obok hotelu

Zum deutschen Hause.
W sobotę dnia 24 czerwca

Wielkie
przedstawienie nad­
zwyczajne dla dzieci, 
początek o 41 godz. '

Cena miejsc dla dzieci: 
parter 40 fen. I. miejsce 30 
fen. II. 20 fen.

tem nadzwyczajnem przedstawieniu 
dorośli wziąć udział po zwykłeffl 

(3259)
___Wieczorem o god. 7|:

wielk. gal. przedstawień /
ghsfc- W niedzielę dnia 25 czerwc \ r 

oHtatnle przedstawienie
o t i 7) godz.

grndzi.fi
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